Ww NUMERZE 


PAN JACEK szuka natchnienia, a my zapraszamy na 


spotkanie z nim na str. 8-9. 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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NOWY 
KONKURS 
5x5 


/W pięciu kolejnych numerach 
„Świata Młodych” konkursowe ku- 
pony z pytaniami. Zbieraj kupony, 
odpowiadaj na pytania — w dniu 
2 października włożysz wszystkie 
wypełnione kupony do koperty, wy- 
ślesz do „SM”, a 12 października 
weźmiesz udział w losowaniu 5 na- 
gród. 

Pierwsza nagroda to magnetofon. 

Dziś kupon drugi! 


Być albo nie być 


Stu piętnastu brytyjskich Szeks- 
pirów zjechało do Stratfordu, miejs- 
ca urodzenia Wielkiego Wiliama 
w dniu 430 rocznicy jego urodzin. 
Niezupełnie, a w każdym razie nie 
wszyscy mogą udowodnić rzeczywi- 
ste pokrewieństwo z Poetą. Wszyscy 
jednak bardzo są dumni z nazwiska, 
wszyscy uważają się za „duchowych 
spadkobierców 
ją się do jakichś związków z rodziną 


i wszyscy przyzna- 


ze Stratfordu 


AU 


PROGRAM TV! 


MŁO DYCH 


2 Czy „SM'” powinien zamieszczać obcojęzyczne 
O 


teksty? 


em 


Czy „ŚM' powinien uczyć obcych języków? 
m m m u 7 tm rm cza 


TAK NIE 


i X nil 


Jutro ruszają europejskie puchary 


Jak co roku będziemy emocjonowa- 
li się przebiegiem europejskich pu- 
charów. Tym razem Polskę reprezen- 
tują: „Lech' Poznań w Pucharze Eu- 
ropy, ,Legia'”” Warszawa w Pucharze 


Zdobywców Pucharów oraz „Zagłę- 
bie” Lubin i GKS Katowice w Pucha- 
rze UEFA. O przeciwnikach naszych 
drużyn czytaj na str. 11. 


Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


Filmowe miłości 


Piszę do „Redakcyjnej Poczty” 
już po raz trzeci. Tym razem 
chciałabym poruszyć sprawę, 
o której nikt jeszcze chyba nie 
pisal. Jest to sprawa Wam dobrze 
znana. Wiecie przecież, że setki 
dziewczyn po obejrzeniu jakie- 
goś filmu zakochują się w ak- 
torach, którzy w nim grali. 

Coś Wam powiem: Wy kocha- 
cie się nie w aktorach, ale w po- 


staciach przez nich stworzonych. 


Świadczyć to może o sukcesie 
reżysera i aktorów. Ale jak można 
się zakochać w kimś, kogo się nie 
zna? A może ten ktoś w życiu 
"wcale nie jest taki wspaniały jak 
w filmie? Może pali, może pije, 
robi awantury, nie wiadomo. 
Dlatego powtarzam: dziewczy- 
ny, nie zakochujcie się „na śle- 
po” w pierwszym lepszym akto- 
rze czy piosenkarzu, bo przecież 
tak naprawdę ich nie znacie. 
Wiem to z własnego doświadcze- 
nia. Dopiero niedawno uświado- 
miłam sobie całą tę absurdalną 
sprawę i chcę przestrzec wszyst- 
kich przed wysyłaniem listów do 
idoli, którzy takich listów dostają 
całe tony i bez tego wiedzą, że 
film czy koncert odniósł sukces. 


Małgorzata z Warszawy 


Spróbuj swoich sił 


Kiciu! (nr 79). Przeczytałam 
Twój list i postanowiłam Ci dora= 
dzić, ponieważ byłam w podobnej 
sytuacji. Również wyglądam na 
mniej lat niż mam, jestem nie- 
śmiała (chociaż już nie tak jak 
kiedyś), nie nadaję się do siatkó- 
wki i koszykówki. Przez siedem 
lat byłam odrzucana, a kiedy już 
trafiłam do lepszego towarzyst- 
wa, czułam się nieswojo. Byłam 
całkiem niedoceniana. Koledzy 
przymilali się tylko wtedy, gdy 
chcieli np. odpisać lekcje. 

Postanowiłam się nie dać. Za- 
częłam ich traktować tak samo 
jak mnie traktowano, chociaż to 
właśnie było dla mnie najtrud- 
niejsze. Często nie udawało mi 
się. Nie dałam jednak za wygra- 
ną. Podziałało, chociaż przy- 
znam, nie na wszystkich. 

Kiciul Przez ten ostatni rok 
spróbuj dowieść, że jednak po- 
trafisz być fajną i koleżeńską 
dziewczyną. Nie mów: został je- 
szcze rok. Powiedz: pozostał już 
tylko rok. Ciesz się, że niedługo 
trafisz może *do lepszej klasy. 
Postaraj się, żeby Twoi koledzy 
i Twoje koleżanki wspominały Cię 
dobrze, a nie po prostu zapom- 
niały o Tobie. Rozumiem Cię i wy- 
obrażam sobie, jakie to dla Cie- 
bie trudne, ale spróbuj swoich sił. 
Nie unikaj innych. Nawiązuj roz- 
mowy z własnej inicjatywy. Mu- 
sisz też przewidzieć pierwsze 
niepowodzenia. Wierz w siebie! 
Możesz też angażować się społe- 
cznie, żeby zwrócić na siebie 
uwagę, ale nie podlizuj się. Życzę 
Ci wszystkiego dobrego! 

„„Zocha” 


© Pan Samochodzik 
8 zakk bodo (dnc 
© Historia © Tenis 
208 ołów A Alók LĄ 
© Komputery 


Zza! salisk ESA WSK 
© Motory © Lista 
Przebojów Wwa 


PAN SAMOCHODZIK 


Czy wiecie, kto jeżdzi pokracz- 
nym samochodem-amtfibią i po- 
trafi rozwikłać każdą zagadkę? 
Tak, oczywiście pan Tomasz, bo- 
hater książek Zbigniewa Nienac- 
kiego. Seria o jego przygodach to 
moja ulubiona lektura. Mam na- 
dzieję, że czytelnicy „Świata Mło- 
dych” poznali już Pana Samo- 
chodzika i zechcą zapisać się do 
mojego klubu. Przyjmę do nigo 


tylko pięć osób, które odpowie- 


dzą na pytania: 
1. Kto to jest Waldemar Batura? 
2. Dlaczego Pan Samochodzik 
jest kawalerem? 
3. Kim jest mgr Pietruszka? 
4. Wymień dwie postacie o imie- 
niu Bajeczka. 

Odpowiedzi przysyłajcie pod 
adresem: Marta Spandowska, ul. 
Dominikańska 12, 86-200 Chełm- 


HISTORIA POLSKI 


Mam 14 lat i pasjonuję się his- 
torią. Chciałabym założyć klub, 
do którego mogą zapisać się oso- 
by zainteresowane historią Pol- 
ski od czasów najdawniejszych 
do obecnych. Będziemy wymie- 
niać się informacjami, ciekawost- 
kami i książkami. Przewiduję też 
wiele konkursów, w których na- 
grodami będą książki, kalenda- 
rze i różne drobiazgi. Warunkiem 
przyjęcia do klubu jest udzielenie 
odpowiedzi na osiem z dziesięciu 
pytań: 

1. Jak miała na imię druga żona 
Mieszka I? 

2. Kiedy odbyła się koronacja 
Bolesława Chrobrego? 

3. Kogo miała poślubić Jadwiga 
przed podpisaniem unii pols- 
ko-litewskiej? 

4. Jakie imiona nosiły cztery żony 
Władysława Jagiełły? 

5. Jak miała na imię pierwa żona 
Zygmunta Augusta? 


"© MOJE HOBB 


6. W którym roku zmarł ostatni 
król Polski? 

7. Kto był pierwszym namiestni- 
kiem Królestwa Polskiego? 

8. W którym roku aresztowano 
Waleriana Łukasińskiego? 

9. Jak brzmi pełna nazwa partii 
SDKPiL? 

10. Jak się nazywał ostatni prezy- 
dent II RP? 

Sądzę, że te pytania nie są zbyt 
trudne. Tych, którzy na nie od- 
powiedzą, proszę o przysłanie 
swoich danych i kilku informacji 
o sobie. A oto mój adres: Monika 
Mruk, ul. Z. Nałkowskiej 8/5, 
59-220 Legnica. Ż 


NET 


Mam na imię Agata i jestem 


11-latką. Od półtora roku gram 
w tenisa. Jestem zawodniczką 
Łódzkiego Klubu Sportowego. 
Chciałabym założyć klub o na- 
zwie NET. Zapraszam do niego 
osoby, które grają w tenisa lub 
się nim interesują. Do klubu 
przyjmę pierwszych dziesięć 
osób, które przyślą mi swoje da- 
ne i zdjęcia. Będziemy wymienia- 
li się zdjęciami znanych tenisis- 
tów, informacjami o ich osiągnię- 
ciach i innymi ciekawostkami do- 
tyczącymi tej dziedziny sportu. 
Czekam na listy pod adresem: 
Agata Lenczewska, ul. Dąbrows- 


kiego 105 m. 20, 93-202 Łódź. 


THE BEST 


Zapraszam wszystkich do mo- 
jego klubu. Mam 14 lat. Interesuję 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 14 lat. Uwielbiam ro- 
bić na drutach, wyszywać i haf- 
tować. Z przyjemnością słucham 
muzyki i czytam książki. Zbieram 
puszki po piwie, plakaty piosen- 
karzy i aktorów. Postaram się 
odpisać na każdy list, Aleksandra 
Kadukowska, ul. Gagarina 94 m. 
10, 87-100 Toruń; © Na imię mi 
Rafał. Jak większość chłopców 
interesuję się sportem. Zbieram 
pocztówki, naklejki. 
Piszcie do mnie, Rafał Stelmach, 


znaczki i 


Pińczyce 200, 42-340 Pińczyce; ” 


6 Mam 12lat i wesołe usposo- 
bienie. Trenuję siatkówkę i gram 
na gitarze. Bardzo lubię czytać 
książki przygodowe i tańczyć. 


Chętnie słucham Euro-topu i Listy 
Przebojów Trójki. Najbardziej fa- 
scynuje mnie muzyka metalowa. 
Kocham zespoły „Metallica”, 
„Depeche Mode” i „The Cure". 
Moim idolem jest Sylvester Stal- 
lone. Szczególnie podobał mi się 
jako Rocky. Dziewczyny i chłop- 
cy, czekam na listy od Was! Anna 
Gruza, ul. Traugutta 17a/1, 38-500 
Sanok; © Mieszkam na Mazu- 
rach. Mam 12 lat, a na imię mi 
Agnieszka. Chciałabym korespo- 
"ndować ze swoimi rówieśnikami. 
Zbieram naklejki, pocztówki, opa- 
kowania po czekoladach, plakaty 
aktorów. Lubię czytać, grać w pił- 
kę nożną i ręczną. Z natury jes- 


się komputerami i wszystkim co 
jest z nimi związane. W domu 
mam komputer Atari 65XE z mag- 
netofonem. Działalność klubu po- 
legałaby na wymianie opisów 
gier oraz wiadomości z dziedziny 
informatyki, Piszcie! Oto mój ad- 
res: Marta Dalecka, ul. Turmonc- 


_ka 14 m. 50, 03-254 Warszawa. 


HARLEY CLUB 


Uwaga, wielbiciele motocykli, 
motorowerów i motorynek! Spec- 


jalnie dla Was założyłem klub 


o nazwie HARLEY CLUB. Będzie- 
my wymieniać się wiadomościa- 
mi o dwuśladach, pomagać sobie 
w sprawach technicznych i przy 
zakupie sprzętu. Przewiduję wie- 
le konkursów z nagrodami. 
W miarę możliwości i przy pomo- 
cy innych uczestników będę or- 
ganizował coroczne zloty. Do klu- 
bu mogą należeć osoby, które 
ukończyły 10-lat i wiedzą już coś 
o dwuśladach. Piszcie pod ad- 
resem: Andrzej Horoch, aleja 


* Kraśnicka 69a, 20-718 Lublin. 


MIŁOŚNICY ZWIERZĄT 


Jesteśrfy dwiema przyjaciół- 
kami. Marta ma 14 lat, a Wioletta 
jest 13-latką. Obie bardzo lubimy 
zwierzęta i dlatego postanowiłyś- 
my założyć klub o nazwie MIŁOŚ- 
NICY ZWIERZĄT. Mogą do niego 


tem spokojna i opanowana. Do- 
brze się uczę. Od trzech lat piszę 
wiersze i opowiadania. Osoby, 
które zechcą do mnie napisać, 
proszę o przysłanie widokówki 
z regionu, w którym mieszkają. 
Odwdzięczę Się w ten sam Spo- 
sób. Czekam, Agnieszka Malino- 


wska, ul. 22 Lipca 5, 16-420 Ra- 
czki. 


Uwaga, uwaga! 
Od dziś pewna zmiana! 


Miło jest wiedzieć, jak wygląda 
ten ktoś, do kogo się pisze list, 
z kim być może chciałoby się 
zaprzyjażnić. Dlatego wszystkich 
chcących zamieścić Swój adres 
w Kąciku Przyjaciół 
3 zdjęcia, takie do legitymacji. 
List ze zdjęciem będzie w pierw- 
szej kolejności trafiał do kącika. 


prosimy 


należeć osoby w wieku od 10 go 
15 lat. Warunkiem przyjęcia jest 
podanie swego nazwiska, imie. 
nia, daty urodzin i adresu. W kjy. 
bie będziemy dzielić się wiądo. 
mościami o naszych czworonoż. 
nych, skrzydlatych i pływających 
pupilkach. Dziewczyny i chłopcy! 
Chwytajcie za długopis, kartkę 
i piszcie, piszcie, piszcie. Niecier- 
pliwie czekamy na listy, Marta 
Kowalska, ul. Leśnej Osady 8, 
32-522 Jaworzno, Wioletta Golas, 
ul. Zwycięstwa 209, 32-522 Jawo- 
rzno. 


MIŁOŚNICY LISTY 
PRZEBOJÓW TRÓJKI 


Uwielbiam słuchać Listy Prze- 
bojów Marka Niedźwieckiego. 
Wiem, że cieszy się ona wielkim 
powodzeniem wśród nastolatków 
i dlatego chcę założyć klub o na- 
zwie MIŁOŚNICY LISTY PRZEBO- 
JÓW TRÓJKI. Jego członkowie 
będą wymieniać się wiadomoś- 
ciami o utworach znajdujących 
się na liście oraz informacjami 
o ich wykonawcach. Będą też 
konkursy. A oto pierwszy z nich: 
podaj jak najwięcej informacji 
o zespole Roxette. Osobom, które 
prześlą mi swoje dane i zdjęcie, 
wyślę legitymację klubu. Oto mój 
adres: Magdalena Witkowska, ul. 
Zdrojowa 6, 33-330 Grybów. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


BIURO POD 


© Jestem fanem Madonny. W zamian 24 
kasety „Who's that girl” oraz „Madonna, 
oferuję kasety: „The best of Madonna 
i Sabriny „Super”. Mogę też zapłacić CJ 
mój adres: Michał Wysocki, ul. Polna " 
88-170 Pakość; © Bardzo lubię Sandi+: 
Kylie Minogue, Kim Wilde, Madonnę, 13 
sona Donovana, Dona Johnsona i palic 
Swayze. W zamian za ich plakaty I zdięć: 
oferuję plakaty Samanthy Fox, Vanesyj 
Paradis, Michaela Jacksona, AHA: a 
Shop Boys, Sabriny i Basi oraz slow 
piosenek Sandry I Kylie Minogue Gr 
na listy, Ewelina Żogała, ul. Przodownik 0 
36, 43-143 Tychy-Lędziny 3, © PINE PO 
Szukuję książek: „Ania z Zielonego Wz? 
rza” | „Ania ze Złotego Brzegu (3. 
Montgomery, „Włóczęgi Północy”, e 
Wilczyca” | „Złote Sidła” J.0. Curwot 
zamian oferuję następujące Po ee 
„Ostatni Mohikanin” i „Pogromca ae 
rząt, J.F. Coopera, „20 000 mil podm j 
kiej żeglugi” i „Dzieci kapitana Grani,» 
Verne'a, „Tomek na Czarnym leg0 
I „Tomek w Gran Chaco" A Szklarski, 
Mogę też odstąpić plakaty z pisma v,,. 
vo". Piszcie, Joanna Kieszkowska, Pl 


szica 16/6, 50-221 Wrocław. 


> 


_Nie w lustrze. | powiedziałam: nie 
basz mi.się. - i 

| Przedwczoraj nie chciąło ci się wykonać 
małej gimnastyki, takiej tylko, by w za- 
tloczonym autobusie, przełożywszy do je- 
dnej ręki wszystkie pakunki i z trudem 
utrzymując równowagę, drugą sięgnąć je- 
szcze raz do torebki, namacać w niej 
portmonetkę, wyjąć ją, otworzyć, wyjąć 

bilet i odsprzedać go panu, który o to 
prosił. Po prostu nie zdecydowałaś się 
wykonać tych wszystkich czynności. | po- 
wiedziałaś, że nie masz biletu do odstąpie- 
nia. A miałaś. 

Wczoraj ze zniecierpliwieniem słucha- 
łaś opowieści staruszka-szewca o jego 
chorej siostrze, której nie odwiedzał od 
trzech miesięcy, bo sam ostatnio choruje, 
a teraz martwi się, jak ona sobie tam 
w Piotrkowie daje radę z noszeniem wody 
z sąsiedniego podwórka... A kiedyś od- 
wiedzał ją co tydzień, wody nanosił, w za- 
kupach pomógł. Siostra na nogi choruje 
i trochę na serce, ale i on ostatnio taki 
„Sercowy” się zrobił... Mhm — zamrucza- 


podo- 


Nie podoba 


Stanęłam dziś | przyjrzałam się sobie. 


łaś — mhm. — przostępując z nogi na 
nogę. —A na kiedy mi pan ten but zroporu- 
je? — zapytałaś w momencie, gdy 
szewc-staruszek zaczorpnął tchu wes- 
tchnąwszy nad swoim i siostry sercem 
i nielekką starością. — Aaa, no niedługo 
będzie gotowy, proszę się pojutrze zgłosić 


„ — uśmiechnął się szewc-staruszek zawo- 


dowym uśmiechem, bo poczuł się przywo- 
łany do porządku, a ty już nie mogłaś tego 
pytańia wymazać z waszej rozmowy, która 
niepostrzeżenie z prywatnej stała się ofic- 
jalna. Ale już było za późno, żeby to 
zmienić. 

A dzisiaj... Wybiegłaś z domu pędem, 
spiesząc się na redakcyjne zebranie, na 
schodach rzuciłaś „dzień dobry'' wolno 
wchodzącej na piętro sąsiadge. Dopiero. 
na ulicy uprzytomniłaś sobie, że sąsiadka 
objuczona była ogromną ciężką torbą na 
kółkach, którą mogłaś od niej wziąć i wta- 
szczyć na górę. Nie pomyślałaś o tym 
w porę, zajmują cię bardziej „swoje spra- 


wy”... 


Dokąd tak gnasz, moja kochana? - 


Zadzwonił telefon. Pomyłka. Za chwilę 
to samo, Nie irytowałam się, bo podczas 
poprawiania samej siebie irytacja nie 
wchodzi w grę. Znowu dzwonek. Kobieta 
miała sympatyczny głos i była niepocie- 
szona — że mi zakłóca spokój, Oj, przep- 
raszam! Oj, łak mi przykro, że pani prze- 
szkadzam. Za piątym razem powiedzia- 
łam: Przecież wszyscy wiemy, Jak działają 
telefony. Za szóstym razem, nie wiadomo 
dlaczego, zaskakując tym samą siebie, bo 
do wylewnych nie należę, dorzuciłam: Wie 
pani, miło mi słyszeć czyjś głos. Po drugiej 
stronie wyczułam krótkie wahanie, po 
czym głos spytał: Proszę wybaczyć, czy 
ma pani chwilkę czasu? Króciutką! Zmrozi- 
ło mnie na ułamek sekundy. O Boże, bę- 
dzie nudzić, Ale zaraz przypomniałam so- 
bie rozmowę ze sobą i pospieszyłam z za- 
pewnieniem: A/eż oczywiście! 

— Proszę mnie wysłuchać — zaczęła 
nieznajoma. — Jechałam tyln pociągiem, 
który się rozbił. Całą drogę modliłam się, 
chociaż jestem niewierząca, modliłam się, 


żeby ten pociąg się nie spóźnił. Musiałam 


- być w domu przed synem! Musiałam! To 


była dla mnie kwestia niemal życia lub 
śmierci, Kledy nastąpiło zderzenie, nie 
mogłam myśleć o niczym innym, tylko 
o tym, że nie zdążę. Ale udało mi się 
wydostać przez okno I jak szalona po- 
gnałam do autobusu. Zdążyłam!i To było 
wielkie szczęście, wielka ulga, Ale w „Wia- 
domościach” w tv, przed chwilą, pokazy- 
wali ofiary katastrofy. Młody mężczyzna 
z obandażowaną szyją powiedział z gory- 
czą, że cl, którzy się uratowali, po prostu 
odchodzili, nie zwracając uwagi na jęki 
I wołania o pomoc, na prośby uwięzionych 
w spiętrzonych wagonach... To o mnie 
mówil! To ja się tak zachowałami Nigdy 
sobie tego nie daruję. Dziękuję, że mnie 
pani wysłuchała. Przepraszam — odłożyła 
słuchawkę. Zapadła taka cisza, że lepiej 
byłoby powiedzieć, że zapadłam się w ci- 
szę: moje sumienie zamarło w połowie 
rachunku i wahało się, czy dać sobie 
rozgrzeszenie, czy wpisać czarne minusy 
po tej samej stronie, co ta pani. W końcu 
miałaś tylko trochę szczęścia, że nie zna- 
lazłaś się na jej miejscu — powiedziałam 
sobie. — Tylko przypadek zadecydował, że 
twój rachunek sumienia wydaje się Iżej- 
szy. Mogłaś się znaleźć w tym pociągu. Jak 
byś się zachowała, skoro w sytuacjach 
zwyczajnych — w autobusie, u szewca, na 
schodach — zachować się nie umiałaś? 

Chciałam to powiedzieć tej pani, ale 
telefon już więcej nie zadzwonił. 


GRAŻYNA 


Bractwo Otwartej Książki 


Pod tymi znaczkami są i będą 
w „Świecie Młodych” opinie 
o książkach. Nie tylko „odredak- 
cyjne”! Przede wszystkim — „od- 
czytelnicze". 


"Czyłałeś? Napisz! 


Teraz, gdy pojawia się tak wie- 
le książek, gdy nowe, często bez 
wielkich ambicji (poza finansowy- 
mi), wydawnictwa rzucają na ry- 
nek nawet w atrakcyjnym opako- 
waniu, ale hm... byle jaką zawar- 
tość... No i gdy pustawo w kiesze- 
niach — chciałoby się przed kup- 
nem wiedzieć co nieco o tym 
kocie w worku. 

Niekiedy wystarczy czyjaś mi- 
na (skrzywiona lub uśmiechnięta, 
jak na naszych znaczkach), by 
pomóc w podjęciu decyzji. 


Róbmy więc miny! 


Przeczytałeś? Daj znać, co to 
było, jak Ci smakowało. Zachęć 
innych — albo ostrzeż. Nie za- 
chowuj dla siebie opinii o książ- 
ce, którą zamykasz. Napisz do 
nas, gdy Ci się coś szczególnie 
spodoba, a także gdy trafisz na 
książkowy bubel. 

Pisanie recenzji to nieprosta 
sprawa. O ile bowiem dość łatwo 
jest powiedzieć, że coś się podo- 
ba lub nie, to już o wiele trudniej 
wyjaśnić dlaczego. Nie traktuj 
jednak tego zadania po szkolne- 
mu. Próbuj wypowiedzieć się 
o swych lekturach bez „wstę- 


pów 
— tak po' prostu, jakbyś się zwie- 
rzał przyjacielowi. K A Ż DĄ opi- 
nię obiecujemy wydrukować, jeśli 
będzie 
na to najtrudniejsze z pytań: 


",„rozwinięć” i „zakończeń” 


zawierać odpowiedż 


(Ś 


dlaczego? 

Na kopercie z adresem ,„Świa- 
ta Młodych” (ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa)  dopisujcie 
„Recenzja. 

Kto pierwszy? 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Na skraju Eutopy...? 


„Świat Młodych” rozmawia 
z Klausem Schachtem, liderem 
grupy skautów z RFN, którzy 
w czasie wakacji odwiedzili nasz 
kraj. 

— Klaus, czy mógłbyś przed- 
stawić się naszym czytelnikom? 

— Mam 22 lata. Jestem stude- 
ntem geomorfologii. Mieszkam 
w Marburgu, niewielkim 17-ty- 
sięcznym mieście w Republice 
Federalnej Niemiec. Podobnie 
jak kilkunastu młodych ludzi, któ- 
rzy są tu-.ze mną, należę do 
jednej z kilkudziesięciu organi- 
zacji skautowych działających 
w naszym kraju. Wstąpiłem do 
niej jako 11-letni chłopak. Ros- 
łem w niej. 

Nasza organizacja zrzeszona 
jest w Bund Europaischer Pfad- 
finder, do której należą skauci 
z kilku zachodnich krajów Euro- 
PY. 

— Jak to się stało, że znależ- 
liście się właśnie tutaj, w Załę- 
czu, w Centralnej Szkole Instruk- 
torów Harcerskich? 

— Dwa lata temu odwiedził 
nasze miasto harcerski zespół 
artystyczny z Łodzi — „„Krajki'”'. 
Nawiązaliśmy bliższy kontakt, 
zostaliśmy zaproszeni do Polski. 
Dla nas jest to wizyta interesują- 
ca także z tego powodu, że Pol- 
ska to pierwszy kraj Europy 
Wschodniej, do którego przyje- 
chaliśmy. A że dziewczęta 
z ,„„Krajek” spędzają część waka- 
cji w Załęczu... 

—  Skorzystaliście więc z oka- 
zji... Czy może przyjechaliście 
do nas w jakimś konkretnym ce- 
lu? 

— No cóż, podstawowy cel 
osiągnęliśmy spotykając się 
z wami. Nasza organizacja nie 
jest zbyt liczna. W Marburgu jest 
nas 300 może 400 skautów. Zaś 
ideą towarzyszącą naszemu 
działaniu jest poznawanie takich 
jak my młodych ludzi w różnych 
krajach — o odmiennych niekie- 
dy sposobach życia, kulturze, 
obyczaju... Uczymy skautów ży- 
cia pośród innych, życia w przy- 
jażni i pokoju. 

— - Ile lat mają skauci, których 
przywiozłeś do Polski? 

— Najmłodszy ma 13 lat, naj- 
starszy — 15. W tym wieku jest 
większość naszych skautów. Są 
też w organizacji ludzie czter- 


dziesto- czy pięćdziesięcioletni. 
Ale oni z reguły nie pracują 
z młodzieżą; zajmują się raczej 
sprawami organizacyjnymi. 

— A skądbierzecie pieniądze 
na działalność? 

— Raz w roku każdy ze skau- 
tów wpłaca do kasy organizacji 
50 marek. Około 15% ogólnej 
sumy, którą dysponujemy, daje 
nam rada miejska. Z tych pienię- 
dzy kupujemy sprzęt i wyposaże- 
nie naszych obozów. 

— Obozów pod namiotami? 

— Tak, oczywiście. Nasze 
obozy wyglądają podobnie jak 
ten w Załęczu. Nie ma tylko stołó- 
wek. Sami przygotowujemy so- 
bie posiłki. 

— w Załęczu musicie jeść to, 
co dostajecie? 

— Tak... Ale jedzenie jest do- 
bre, chociaż... zupełnie inne niż 
u nas. Nie stanowi to jednak 
problemu — byliśmy już w wielu 
krajach i przywykliśmy do róż- 
nych kuchni. Jemy, co jest. 

— Chyba to nie jedyne wraże- 
nie, które z Polski wywozicie? 

— Oczywiście, nie. Byliśmy 
przecież w Warszawie, Często- 
chowie, Wieluniu... To interesu- 
jący kraj, bardzo różny od nasze- 
go. Zresztą wszystkie są inne. 
Wasz jest, poza tym, po prostu 
biedniejszy. Ale ludzie są mili, 
przyjacielscy. | wydaje się, iż to, 
że jesteśmy Niemcami, nie ma 
dla was specjalnego znaczenia. 
Najbardziej przeszkadza nam 
nieznajomość języka, utrudnia- 
jąca bliższe poznanie się. Mimo 
to żałujemy, że już trzeba wyjeż- 
dżać. Ale letnie wakacje trwają 
w RFN tylko 6 tygodni. Lekcje 
zaczynają się już 20 sierpnia, 

— Czy wszystko, co mówisz, 


"oznacza, że jeszcze do Polski 


przyjedziecie? 

— Planujemy przyjazd 
w przyszłym roku. Chociaż... ma- 
my także zaproszenie do jednej 
z grup skautowskich z: Węgier. 
Będziemy musieli wybierać... 

— Dziękuję ci za rozmowę. 

(TB) 


PS. Znającym język niemiecki lub anglelski 
podaję adres Klausa, za którego pośrednict- 
wem będziecie mogli nawiązać koresponden- 
cję z rówieśnikami w RFN. Oto on: Klaus 
Schacht, Sudetenstrasse 50, 3550 Marburg, 
RFN. 
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Do postaci Kelly Capwell w serialu „Sa- 
nta Barbara" przywiązało się wielu wl- 
dzów. Któraś z miłych czytelniczek napisa- 
ła nawet, że od chwili, gdy zobaczyła na 
ekranie twarz Robin, inni aktorzy przestali 
się dla niej w ogóle liczyć! Taka aż sym- 
patia to przesada, tym bardziej, że wiosną 
1988 r. Robin wyrzekła się swojej roli 
w serialu. Zastąpiła ją Kimberly Mc Arthur 
— dziewczyna o podobnej urodzie. Mno- 
gość listów od wielbicieli adresowanych 
do Kelly wcale się nie zmniejszyła — naj- 
lepszy dowód, że niezależnie od osoby 
aktorki — to filmowa postać budzi sym- 
patię. Nie znaczy to oczywiście, że pożału- 
jemy Robin miejsca w naszej rubryce! 

Urodziła się w Dallas, w Teksasie. Jej 
rodzice rozwiedli się, gdy była całkiem 
malutka. Z matką i bratem Richardem 
zamieszkali od tamtego czasu w LaJolla, 
w Kalifornii. Ponieważ jednak mama 
— Wright pracowała jako menedżer tzw. 
firmy piękności — podróżowałą po całym 
świecie i często zabierała ze sobą dzieci. 
Życie nomadów, czyli koczowników, uczy- 
ło samodzielności. Czternastoletnia zaled- 
wie Robin postanowiła zupełnie poważnie 
zacząć zarabiać na swoje przyjemności 
i matka nie zabroniła jej tego. Oficjalne 
zatrudnienie osoby poniżej 16 lat w Sta- 
nach nie było możliwe, ale akurat przeby- 
wały w Európie. Przy pomocy mamy Robin 
„zaczepiła się'' jako modelka. Dorabiała 
w ten sposób przez 3 lata! Zmieniło to 
zupełnie jej pogląd na atrakcyjność zawo- 
du modelki: — Zajmują się tym na ogół 
dziewczyny ładne, ałe niemądre, próżne 
i zawistne — nie umiałam sobie znaleźć 


ROBIN WRIGHT — KELLY, 
która odeszła z „Santa Barbara” 


wśród nich prawdziwej przyjaciółki. 

Po powrocie do Kalifornii bez żalu zrozy- 
gnowała z tych zajęć i kontynuowała nau- 
kę. Tęskniła jednak trochę za Starym Kon- 
tynentem, bo gdy tylko otrzymała dyplom 
— spakowała plecak | wróciła do Europy. 
Zafundowała soble wspaniałą podróż: 
zwiedziła dokładnie Francję i Wielką Bry- 
tanię, była w Szwajcarii, Grecji I Monako. 
W samym Paryżu mieszkała przez kilka 
miesięcy. 

Oczywiście zanim opuściła Stany, pomy- 
ślała o przyszłości. Rozesłała swoje zdję- 
cia i referencje do różnych agencji artys- 
tycznych. Ponieważ propozycje jakoś się 
nie posypały, postanowiła kontynuować 
swoje „włóczęgostwo” i... na kolejny przy- 
stanek wybrała Hawaje. Chciała zaanga- 
żować się tam do załogi jakiegoś turys- 
tycznego statku — nie wiem niestety w ja- 
kim charakterze, najprawdopodobniej pra- 
cowałaby w tzw. służbie hotelowej. 

Niewiele brakowało, a nie zobaczylibyś- 
cie Robin Wright w roli Kelly. Siedziała już 
dosłownie na walizkach, gdy zadzwonił 
telefon. Zaproponowano jej udział w tele- 
wizyjnym teście. Opóźniła wyjazd o dwa 
dni. W rezultacie nie wyjechała wcale. 
Wybrano ją spośród przeszło 500 kandyda- 
tek! 

Spotkanie z serialem przyniosło Robin 
nie tylko pieniądze (które, jako dobra Tek- 
sanka lokuje w przemyśle naftowym) i po- 
pularność, ale także wielką miłość. Ale 
o takiej miłości chyba lepiej opowiadać 
ustami samej bohaterki... 

— Podczas próbnych zdjęć do serialu 
„Santa Barbara”, które odbywały się w No- 


Ciąg dalszy wkrótce nastąpi 


KA 


PYVAKACJE 
OFELII 


wym Jorku, po raz plorwszy zobaczyłam 
Danal Taki magiczny moment może zda- 
rzyć sią tylko raz w życiu Aż nio chco się 
wierzyć! Siedziałam w poczekalni, wśród 
dwudziestu Innych dziewcząt I chłopaków 
w oczekiwaniu na selokcją. Kandydatów 
wywoływano parami, bo dawano im do 
zagrania jakąś scenkę przed kamerami. 
Gdy Dan stanął na progu poczekalni 
— uwierzcie — zauważyliśmy się nawza- 
jem natychmiast! Zaparło nam dech, Jak 
bywa tylko w fllmach. Już nie widziałam 
nikogo wokół sieble. Moje „zapatrzenie” 
przerwał dopiero głos sekretarki planu: 
„Miss Wrightl Mr. Witherspoon! — powie- 
działa — proszę się przygotować! Mr. 
Witherspoon — to był ONI Weszliśmy tam 
razem l... oboje zostaliśmy wybrani. 

Dan wcielił się w postać Joego Perkinsa 
— przyszłego męża Kelly. Jednak po 15 
zaledwie tygodniach, choć podobno grał 
bez zarzutu, musiał ustąpić miejsca, a ra- 
czej roli, przystojnemu brunetowi — Mar- 
kowi Arnoldowi. Kto wie, może jednak 
widoczne uczucie dwójki młodych ludzi na 
planie serialu przeszkadzało innym w pra- 
cy? Robin twierdzi, że nie. Atmosfera była 
rodzinna. Wszyscy nazywali ich żartob- 
liwie Romeem i Julcią... A jednak Dan 
musiał szukać innej pracy. Znalazł ją w se- 


„rialu „Kapitol'' — obecnie już zamkniętym. 


Obecnie zaczyna odnosić sukcesy jako 
scenarzysta filmowy i... handlowiec. Pro- 
wadzi interesy z Taiuanam 


gdy Gensler (kreowała główne 
dziecięce role m.in. w „Mechani- 
„Ofelii'') 
ucieszą z pewnością wieści od 


cznej Magdalenie" i 


reżysera. 


szki — sensacyjna. 


Jesteśmy właśnie w trakcie re- 
alizacji kolejnej części wideofil- 
mu o Ofelii — napisał w wakacyj- 
nym liście do redakcji i... pozwolił 
nam uchylić rąbka tajemnicy. 

Akcja jest — jak i w poprze- 
dnich opowieściach pana Male- 


Popularna aktorka z córką jadą 


Pierwszy kontrakt Robin z „Santa Bar- 
bara” angażował ją na trzy lata, Przed 
Kally Jej Jedyną rolą, którą w ogóle można 
wymienić, był epizod w sorli „The yel- 
low-rose", w cieniu gwiazd takich jak Da- 
vid Soul, Cyblll Shepherd | sama Jane 
Auseell (partnorka Marilyn Monroe z filmu 
„Mężczyźni wolą blondynki '). Wielbicielka 
legendarnej M.M. — Robin — nie miała 
poza tym żadnych doświadczeń. Wszyst- 
klego, co dziś umie, nauczyła sią na planie 
serlalu, Nio jest to zła szkoła. Przeciwnie. 
Nio ma w niej miejsca na loserowanie! 

Kontrakt z Robin wymagał przedłużenia, 
gdy nadeszła chwila rozterki. Rażyser Rob 
Relner zobaczył w Robin idealną odtwór- 
czynię postaci bajkowej księżniczki — naj- 
piękniejszej dziewczyny na świecie. Za- 
prosił ją do swego filmu „The princess 
bride”', To była szansa na debiut na wyma- 
rzonym dużym ekranie. Z drugiej strony 
jednak rola Kelly jeszcze nie znużyła mło- 
dej aktorki, no I była... pewnym sukcesem. 

Robin zdobyła się na kolosalny wysiłek 
Podpisała jednak kontrakt na dalsze trzy 
lata z producentami „Santa Barbara” i na- 
mówiła reżysera „The princess bride”' na 
nakręcenie w pierwszej kolejności tych 
zdjęć, w których brała udział. „„Zmieściła 
się” w krótkiej przerwie w produkcji kolej- 
nych odcinków serii telewizyjnej. Praco- 
wała podobno jak szalona! 

Wiadomości na temat losów artystycz- 
nych młodej artystki po rezygnacji z „myd- 
lanej opery” w 1988 r. na razie nie znalaz- 
łam. Miejmy nadzieję, że idzie jej nieźle 
— jest śliczna, zaradna I już doświadczona 
w zawodzie. Po prostu przejściowo znik- 
nęła z okładek czasopism — nie jest już 
przecież Kelly Capwell... 


EWA BIELSKA 


np. sporo „dziewczyńskich” pro- 
blemów... — podkreśla pan And- 
rzej. 

Wakacje były dla, znanych 
Wam jeszcze z „Ofelii”', młodych 
wykonawców — Madzi, Beaty 
i Macieja — okresem ciężkiej 
pracy. Reżyser sumienie ma jed- 
nak czyste. Na szczęście miejsce 
zdjęć było bardzo piękne, no 
i sporo scen rozgrywało się w wo- 
dzie, więc nie było tak źle... Zna- 
cznie gorzej — wyznaje — szło 
nam z trzydziestoma białymi kró- 
liczkami, które zupełnie nie 


Czy pamiętacie „Ofelię''? His- 
torię zakochanej w teatrze dziew- 
czynki, małej artystki? Poświęcili- 
śmy wiosną (nr 36 z 24 III br.) 
telewizyjnej premierze tego spe- 
ktaklu wyreżyserowanego przez 


ZZ O O 


pana Andrzeja Maleszkę wiele 
uwagi. Przede wszystkim dlate- 
go, że bardzo nam się podobał. 
A także po to, by z doświadczeń 
artysty, konsekwentnie posługu- 
jącego się techniką wideo, mogli 


skorzystać amatorzy — szczęś- 
liwi posiadacze kamer i artysty- 
cznych ambicji. 

Sympatyków twórczości telewi- 
zyjnej Andrzeja Maleszki a także 
jego ulubionej młodej aktorki Ma- 


na wakacje do dużego, znanego 
uzdrowiska. Wysiadają jednak 
omyłkowo na złej stacji i są zmu- 
szone spędzić noc (a potem całe 
wakacje) w dziwnym, opustosza- 
tym domu na pustkowiu. Dom jest 
stary, pozbawiony wszelkich no- 
woczesnych wygód. Wodę trzeba 
wyciągać starym żurawiem, a ze 
strychu wciąż dochodzą po- 
dejrzane odgłosy... 

Za aktorką podąża telewizyjny 
dziennikarz z synem. Chce na- 
kręcić z ukrytej kamery reportaż 
o wakacjach znanej artystki. Nie- 
zwykłe perypetie tych dwóch par 
składają się na akcję bardzo za- 
bawnej komedii. W naszej kome- 
dil mówimy też czasem o poważ- 
niejszych sprawach. Jest w niej 


chciały być aktorami... 

Wakacje minęły, zdjęcia do no- 
wych przygód Ofelii są zakończo- 
ne. Kompozytor — Krzesimir Dę- 
bski, zapewne też już zdążył 
stworzyć filmową muzykę. Może 
nawet film jest już zmontowany 
| otrzymał piękny tytuł? Ten robo- 
czy — „Wakacje Ofehi'" — nie- 
zbyt się wszystkim podobał... 

Czekamy niecierpliwie na wia- 
domość o telewizyjnej premie- 
rze. Mamy nadzieję, że nie przyj- 
dzie nam czekać do wiosny. 
W czasie szarug jesiennych lub 
zimowych zawiei miło byłoby po- 
wspominać lato! Szczególnie ze 
starymi znajomymi! 

EWA BIELSKA 

Fot. GRZEGORZ MACHOWIAK 
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Nie dotykać eksponatów! To 
grożne ostrzeżenie wyziera z ka- 
żdego kąta muzealnych sal i choć 
wiemy, że jest konieczne, trochę 
onieśmiela, deprymuje... Ale ma 
ono też pewną, nie zawsze przez 
nas uświadamianą zaletę: spra- 
wia, że niektóre cenne ekspona- 
ty, jako nietykalne, jeszcze uras- 
tają w naszych oczach. Dotyczy to 
zwłaszcza dzieł sztuki. Jednak 
wszystkim eksponatom, także 
ciężkim maszynom, zakaz ten 
jest potrzebny, chroniąc je przed 
uszczerbkiem, jakiego nieuch- 
ronnie by doznały, gdyby pozwa- 
lano na inny niż wzrokowy z nimi 
kontakt. 

Cóż jednak mają robić ci, dla 
których „taki kontakt nie jest 
w ogóle możliwy? Niewidomi, pa- 
trzący na świat rękami? Mają oni 
wprawdzie bardzo rozbudowaną, 
jedyną w swoim rodzaju wyob- 
rażnię, która pozwala np. tylko na 
podstawie słów  muzealnego 
przewodnika stworzyć wizję tego, 
co zwiedzają. Czy jednak będzie 
to wizja dość realistyczna, dająca 
o świecie rzeczywistym właściwe 
pojęcie? Pytanie to niepokoi, 
zwłaszcza gdy dotyczy ludzi bar- 
dzo młodych, dopiero wchodzą- 
cych w ten świat. 

Nic więc dziwnego, że od daw- 
na zadawali je sobie wychowaw- 


cy szkoły specjalnej przy Zakła- 
dzie dla Niewidomych w Laskach. 
| odpowiadali: nasi uczniowie po- 
winni dorastać w jak najściślej- 
szym kontakcie z zewnętrznym 
realnym światem 

Toteż nieustannie wraz z wy- 
chowankami wyruszają w ten 
świat. Niezliczone wycieczki po 
całym kraju stały się tu nienaru- 
szalną tradycją. Tatry, Bieszcza- 
dy rBeskidy, Wybrzeże z Gdańs- 
kiem na czele, Malbork — to 
miejsca bodaj najczęściej ostat- 
nio odwiedzane. A że stolica pod 
bokiem — nieomal codziennie 
można zwiedzać zabytkowe wnę- 
trza i muzea, Tu jednak wyłania 
się problem: jak poznawać to co 
niedotykalne, zamknięte w gab- 
lotach. 

Wychowawcy z Lasek nawiąza- 
li więc z dyrekcjami wielu placó- 
wek— takich jak Muzeum Wojska 
Muzeum Ziemi czy 
Muzeum Archeologiczne — ściś- 


Polskiego, 


OGLĄDANIE 


lejsze kontakty. Dyrektorzy gosz. 
cząc niewidomych, zapominaj 

o groźnym zakazie dotykania 
eksponatów, zastępując go zą. 
chętą: „proszę,  dotykajcjęj” 
A trzeba wiedzieć, że jest to cał. 
kiem inne dotykanie — pełne sku. 
pienia, delikatne, nastawione ną 
poznawanie subtelnych detajj, 
Dla muzealnych zabytków raczej 
pieszczota niż zagrożenie, 

Młodzi ludzie z Lasek odwje. 
dzają więc najchętniej te muzeą, 
gdzie mogą liczyć na — jak mó. 
wią ich wychowawcy — „odbraj|. 
lowienie'' swojej wyobraźni. Czy. 
li oderwanie się na chwilę gg 
poznawania przedmiotów za po- 
średnictwem wypukłego alfabetu 
Braille'a i obejrzenie ich samych 
— dotykiem. Często pobyt w tą. 
kim muzeum zachęca ich do włą. 
snej aktywności. Gdy w Muzeum 
Archeologicznym dokładnie poo- 
glądali sobie gliniane naczynia 
zdawnych epok — zaraz w szkole 
zaczęli robić podobne. | wyszły 
ponoć rzeczywiście nadzwyczaj 
podobne! 

Wwielu placówkach niewidomi 
uczniowie mają wypróbowanych 
przyjaciół. Tak jest np. na Zamku 

«Królewskim. Jego pracownicy za- 
wożą wręcz do Lasek pojedyncze 
eksponaty, umożliwiając młodym 
ludziom najbliższy kontakt z nimi. 
Także stojąca w jednej z sal Za- 
mku jego okazała makieta jest 
zawsze dostępna dla ich rąk. 

Niedawno miało miejsce dość 
niezwykłe wydarzenie: wyprawa 
młodych niewidomych z tutejsze- 
go zakładu do Rzymu na rowe- 
rach-tandemach. Czy jednak po- 
znawanie zabytków Wiecznego 
Miasta byłoby dla nich tym, czym 
było, gdyby przedtem nie dowie- 
dzieli się o nich więcej w mu- 
zeum? A taka okazja — już w dro- 
dze — faktycznie im się trafiła 
Obejrzeli więc makiety wspania- 
łych rzymskich budowli rękami 
— po swojemu... 

(tok) 


Fot. 
MĄREK SZYMAŃSKI 


DLACZEGO? 


Oto ilustracja M.E. Andrlollego do V Księgi „Pana 
Tadeusza": 

_»+«Wezwano pokojową i służącą dziewkę; 

W naczynie srebrne wody wylano konowkę, 

Zosia, jak wróbel w piasku, trzepioce się; myje 

Z pomocą sługi ręce, oblicze i szyję. 

"Telimena otwiera petersburskie składy, 

Dobywa flaszki perfum, słoiki, pomady, 

Pokrapia Zosię wkoło wyborną pertumą 

(Woń napełnia izbę), włos namaszcza gumą. 

Zosia kładzie pończoszki białe, ażurowe 


I trzewiki warszawskie białe, atłasowe..." e Mysz Szara ma przyjemność zaprosić aj 
| foc: a bej Sz. Państwa na wystawę portrelu 
5 ba „MÓJ ZWIERZAK” 


WWSK. PA CAŁE 
Dziś portrety prezentują: 


Ewa I Małgosia z Zielonej Góry, 
Marcin z Konina I Ala z Gdyni. 


KUBA i KAŚKA to papużki Ewy 
Guzunow w Zielonej Góry, a to KUBA 
— chomik kuzynki Ewy, Małgosi. Kuba 
lubi podróżować po zasłonach i jest 
ogromnym żarłokiem. 


Y x r 
Na ucho 

Dowiedzieliśmy się, że Pamela Sue Martin (Farron | 
z „Dynastii”') w rzeczywistości nie ma tak wrednego 
charakteru. Jest osobą wysportowaną, dobrze gra | 
w tenisa, świetnie jeździ na nartach. Podobnie Al 
Carley czyli jej filmowy brat Steve, który studiował na 
uczelni sportowej, trenował koszykówkę. Jest piekiel- 
nie odważny, lubi szybkie samochody i podróże pod- 
niebne balonem. 


Mieko 


prosto RR A 
- Dwa portrety Morusa — kundla uko- 
74 Watyka nu Kuleczka — chomik Marcina Kęps- chanego o srebrnej sierści w czarne 
kiego z Konina. łaty. Ala Kryzel z Gdyni. 
Kuleczka ma rok, na czarnej główce 
Państwo watykańs- e 75 hm spiczaste uszka, małe czarne oczka 
kie posiada wcale EA jak perełki, ruchliwe wąsiki i cztery 
okazałe i świetnie ] 


szybkie łapki. A na końcu sterczy 


dzone s m . 
PRS OoADZ, maleńki szary ogonek. 


darstwo rolne. W letniej rezydencji Ojca Świętego 
w Castel Gandolfo 20 hektarów przeznaczono pod 
rozmaite uprawy. Podobno buraki, rzodkiewka, 
pomidory, cebula, ziemniaki, marchew, oliwa, 
które trafiają na papieski stół, pochodzą z włas- 
nego gospodarstwa. 

Watykan posiada również oborę, a w niej 60 
krów. Wspaniałe mleko wypijane jest przez mie- 
szkańców Castel Gandolfo i Albano, a także 
paczkowane w biało-żółte (barwy Watykanu) kar- 


toniki trafia na rynek 
włoski i cieszy się ogro- 
mnym powodzeniem. 
Jak donosi ,„Suedeuts- 
che Zeitung”: litr watyka- 
ńskiego mleka kosztuje 
1500 lirów. 


orzeszków ziemnych 
w kościele... 


W Stanach Zjednoczonych ukazała się 
książka Barbary Seuling pt. „Zabrania się 
ledzenia orzeszków ziemnych w kościele 
I inne, mało znane prawa”. Wszystko wska- 
zuje na to, że książka stanie się bestsel- 
lerem. 

Pani Seuling zebrała różnorakie przepisy 
obowiązujące w różnych stanach, miastach 
| miasteczkach USA i opublikowała je, jako 
że „nieznajomość prawa nie zwalnia od 
odpowiedzialności za jego łamanie”. 

Pamiętajcie zatem, że np. w Quitman (stan 
Georgia) prawo zabrania kurom przecho- 
dzenia przez jezdnię. 

W stanie Arizona, w mieście Nogale no- 
szenie paska do pończoch jest niezgodne 
z prawem. W Barve (stan Vermont) każdy 
mieszkaniec zobowiązany jest do kąpieli 
w każdą sobotę. W Wilbur (stan Washington) 
zabroniona jest jazda po ulicach miasta na 
brzydkim koniu. W Nowym Jorku karane jest 
wystawienie w oknie wystawowym nieo- 
dzianego manekina. W mieście Sark (stan 
Kansas) można karać tego, kto zechce na- 
śladować kaczkę. A niech ktoś w Bostonie 
spróbuje spać w dziennej odzieży! Słony 
mandat zapewniony! Za to w stanie Michi- 
gan rodzice, którzy zabronią czternastolet- 
niemu synkowi noszenia długich włosów, 
mogą zostać przez tegoż synka zaskarżeni 
do sądu i mogą się liczyć ze sromotną 
klęską potwierdzoną wyrokiem sądowym. 


UŚMIECH NUMERU 


PO PIERWSZYCH dziesięciu godzi- 
nach nauki jazdy instruktor oddychając 
z ulgą mówi do pani Mądralowej: 

— No, zapinanie i odpinanie pasów 
bezpieczeństwa pani opanowała. Na na- 
stępnych zajęciach spróbuję pokazać pa- 
ni, gdzie jest przód i gdzie tył samo- 
chodu... 


* 


PAN MĄDRALA pyta groźnie swego 
syna: 

— Kto rozbił piłką okno sąsiadów?! 

— Nie Ja, tato! | przyrzekłem, że nie 
powiem kto! 


— A komu przyrzekłeś? 
— lksińskiemu! 


PANA AD 
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ŁODJZOVTA 


MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


sem, że kobi pan, panie Jączy huo 
W — kłóre ostatnie wizycy 

zadają. więc i je to zrobię: czy zę 
Nasza Basia Kochara ma coś wzpóbęz: e 
słynną ma Zachodzie pioseckartą Bas -. 
trzelewską? 

— Ma. Wprawóze my się me mamy zez 
Trzetwzelewska na pewno Ia nasze ow 
pomwewai pod komsec tat 70 występowaćz za 
= Połsce (z Abada i Periecizm 


ciec” udawał, że rie rczrurmie adzcf | rzmi zozą- 

cej w obowizrującą propagandą sztcrsi łaa 

Basia Kochara wypłynęia WĆESTY2 W IZZTOWÓ 

latach tej epoki Byty to rarazzm rujegz: ża 
5 za Z 


roku zdobyłśy tarz 


— Najbardziej znaną waszą 


szybą  — wytarsowała Grzryra L 


Miescie szczęście. 


skiej, marząc, że usłyszy mnie ktoś i odkryje. Nikt 
mnie nie odkrył, ale występowałem na wszystkich 
szkolnych | kolonijnych akademiach. 

— A co z pisaniem? Zaczął pan od wierszy? 

— Nle podobnego. Wyżywałem się w wypraco- 
waniach. W liceum trafiłom na bardzo dobre 
polonistki, których krytyczne uwagi chłodziły moje 
romantyczne uniesienia. To one nauczyły mnie 
podstaw warsztatowych, dyscypliny pisarskiej, 
dbania o formę i styl. A jednocześnie potrafiły 
podsycać zainteresowania. To szkoła właśnie 
otworzyła mi drogę do lektur pozaobowiązko- 
wych. 

— I wylądował pan na polonistyce? 

— Broń Boże! Za bardzo lubiłem literaturę 
Bałem się, że stracę do niej serce, gdy będę 
musiał się o niej uczyć. Skończyłam studla tech- 
niczne, jestem inżynierem-informatykiem 

— A kiedy zbudził się w panu poeta? 

— Przy ognisku. Dzięki starszej siostrze za- 
cząłem wyjeżdżać w góry na rajdy studenckie, na 
których śpiewało się przy gitarze, w blasku ognia, 
który łagodził niedostatki formy | treści. Trafiłem 
na Giełdę Piosenki Turystycznej w Szklarskiej 


z telewizyjnej Dyskoteki. Dlaczego zajął słę pan 
programem dla dzieci? 

— Idąc tu, o tym właśnie myślałom. Jost coś 
wspólnego między Dyskotoką Pana Jacka I Naszą 
Basią Kochaną. To atmostora wzajemnego oczo- 
kiwania, świeżość omocji, urok czystego amatora: 
twa. Po prostu tworzy się dla przyjaciół. Alo jeśli 
ktoś myśli poważnio o artystycznej przyszłości, 
musi pamiętać o najważniejszym: oprócz bogatoj 
duszy, szczorości | zapału, trzoba mioć jeazczo 
solidny zawodowy poziom, dużo umieć 

— O co pana pytają młodzi widzowio? 

— O to, jak zacząć, Wiolo dziowczyn plazo, żo 
są gotowo być gwiazdami, podają wymiary I wa 
9ę. A przocioż osobowości, wnątrza nie da sią 
zważyć ani zmierzyć. Odpowiadam, żo trzoba 
mieć coś do powiedzenia I w to wierzyć, a robiąc 
coś, oprzoć się na rówiośnikach. Wspólne działa- 
nie bardzo pomaga, mobilizuje 

— Czy ma pan receptę na dobrą plosenkę? 

— Nle może być żadnej recopty. Wszystko jest 
tajemnicą, Nikt nie wio, dlaczego zdarza się, że 
nawet wysiłki dobrego tekściarza, dobrogo kom- 
pozytora | dobrego aranżora nie dają dobrego 


PISZĘ 


DLA PRZYJACIÓŁ... 


Porębie. Tam poznałem ludzi, którzy sami tworzy- 
li piosenki. Byłem szczęśliwy, że dawali mi swoją 
bliskość. Dokoła stały smreki, gwiazdy wpadały 
do gitary, a oni śpiewali dla m n i e. Pełen 
zachwytu, chcąc im się odwdzięczyć, zacząłem 
pisać. Najpierw tylko dla siebie, aż kiedyś ktoś 


szukał tekstu... | stworzyło się grono przyjaciół 
wspólnie muzykujących. | pewnego pięknego dnia 
roku 72 czy 73 wystąpiliśmy już jako grupa 
Spotykaliśmy się co kilka tygodni na imprezach 
tego typu w Łodzi, Wrocławiu, Gdańsku, Pozna- 
niu. Byliśmy wielką rodziną i tak jest do dziś, choć 
czasem nie widujemy się latami 

— Dlaczego więc Naszej Basi już nie ma? 

— Nie odczuwamy tego w ten sposób. Nikt nas 
nie powołał ani nikt nas nie rozwiązał. Przeżycia, 
piosenki i dobre prądy łączą nas nadal. Nosimy 
się z zamiarem zrobienia koncertu, chętnie wyda- 
libyśmy płytę, kasetę, czasem coś wspólnie na- 
grywamy. Ale nie stanowimy formalnie zespołu, 
wykonujemy różne zawody. Gdybyśmy związali 
się kontraktem, musieli dotrzymywać terminów, 
to może byśmy się po dwóch latach znienawidzili? 
A tak — spotykaliśmy się i spotykamy dlatego, że 
to, co robiliśmy razem, sprawiało nam przyjem- 
ność. Uważam, że przymus administracyjny jako 
Jedyna motywacja zabija całą radość z pracy 
Człowiek powinien sam sobie stworzyć przymus 
Bez wewnętrznej dyscypliny nie da się nic osiąg- 
nąć. Piszę, występuję, organizuję nagrania i kon- 
certy, ale nie mam etatu. 

— Nasi czytelnicy znają pana jako Pana Jacka 


efektu. Musi być jeszcze coś, co powoduje idealne 
zgranie wszystkich elementów. Ale nie można 
tego określić, Przeżywamy ciągłe zaskoczenia. 
Niektóre piosenki pisze się w kilka godzin, a inne 
całymi tygodniami — i nic. A czasem znajduje się 
to „coś'' już resztkami sił. Albo odwrotnie — na 
etapie tworzenia jest świetnie, a na końcu —klęs- 
ka. | to jest właśnie piękne! W piosence liczy się 
pomysł, wdzięk, oryginalność klimatu I prostota 
Poezja wymaga jeszcze więcej. Wiersz musi być 
syntetyczny, nie może sobie pozwolić na opiso- 
WOŚĆ, 
a pretensjonalnością, potrzebuje precyzji 

— Pisze pan wiersze? 

— Tak, ale do szuflady. Nie udało mi się ich 


na balansowanie między banalnością 


wydać 
— Zapraszam na łamy „ŚM'! Proszę wybrać 
ten, który Jest panu najbliższy... 


Rozmawiała BRZĘCZYSŁAWA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


=NNNM—mMm„—unmaan z 


Zdjęcie z okładki plerwszej I jedynej na razie płyty 
długogrającej zespołu Nasza Basia Kochana 
— od lewej: Wacław Juszczyszyn, Waldek Wiś- 
niewski, Jerzy Ryblewski (Ryba), Jacek Cygan, 
Jerzy Filar, Marla (Miśka) Kondratowicz, Andrzej 
Pawlukiewicz. Czy nagrają coś jeszcze wspólnie? 


Jacek Cygan 


— By... 


Przyzwyczajamy się do siebie 
Przez tyle lat, przez tyle imion 
Przez „nie przepraszaj” 
Przez „nic się nie stało” 
Przez „przejdzie, po prostu mam 
zły dzień” 


Słowa: Jacek Cygan, Jerzy Filar 
Muzyka: Jerzy Filar, Andrzej Pawiukiewicz 


Za szybą 


Na spacer pójdę z psem na smyczy 

Na ławce w parku zakurzę fajkę 

Nie kupię kwiatów na wyczekanym 
skwerze 

Więc nie dzwoń do mnie, kiedy będę stary 

Dokończę swą najlepszą książkę 

Na chandrę znów będę za twardy 

Całkiem spokojnie wypiję trzecią kawę 

Więc nie dzwoń do mnie, kiedy będę stary 

Patrz na mnie, spleszyć się nie należy 

I ze wszystkiego otrząsać się jak pies 

Całkiem spokojnie wypiję trzecią kawę 

Więc nie dzwoń do mnie, kiedy będę stary 
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Jacek Cygan wedlug książki Pierre Schiel 
„Modigllani”" 


Nasz Modigliani 


(piosenka) 


Może miał talent 

Ale to jeszcze nie powód 

Żeby ubierać się nieprzyzwoicie 

Życie jest darem od nielicznych dla wielu 
Od tych, którzy wiedzą i mają 

Dla tych, którzy nie wiedzą i nie mają 
Sejzaż malować — nie rozśmieszaj mnie 
Pejzaż po prostu nie istnieje 

Twoim prawdziwym obowiązkiem jest 
Ocalić własne marzenia 

Życie jest darem od nielicznych dla wielu 
Od tych, którzy wiedzą i mają 

Dla tych, którzy nie wiedzą i nie mają 
Zasypcie go kwiatami... 

Zasypcie go kwiatami... 

Zasypcie go kwiatami... 
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Przyzwyczajamy się do siebie 

Przez tyle słów mówionych czule 

Przez „moja wina” 

Przez „spróbuj zrozumieć” 

Przez „dosyć, najlepiej przytul mnie” 

Przyzwyczajamy się do siebie 

Przez nasze „tak”, przez nasze 
„zawsze” 


By 

w końcu odejść 
By w końcu odejść 
By w końcu odejść 
By.. 


WTOREK 18 DX 1990 
Im 1. 
8.00 Dzień Dobry — poranny magazyn rozmaltości 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 „Dynastia” (42) serial USA 
Telewizja Edukacyjna: 
12.00 Muzyka — Z muzyką do szkoły 
1230 „Było, minęło, nie wróci” film dokum. 
13.00 Chemia — Stany skupienia materii 
13.30 Od przysłowia do przysłowia: „Mgły wach- 
larzem nie rozwiejesz” 
14.05 Agroszkoła 
14.35 Wiedzieć — to zapobiegać (2) 
15.05 „Jedwabny szlak” (2) „Tysiąc kilometrów za 
Żółtą Rzeką” jap. film.dokum. 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video Top 
16.20 dla dzieci: Tik-Tak oraz film anim. „Misia Yogi 
wyprawa po skarby” 
17.15 Teleexpress 
17.30 10 minut 
17.45 Spin - magazyn nowości popul.-naukowych 
18.10 Portrety: „Grande Educator” (Ignacy Domey- 
ko) film dokum 
19.15 Dobranoc: „Bajki Ezopa” 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Dynastia” (42) serial USA 
21.00 Listy o gospoda! 
21.30 „Walka o demokrację” (3) film dokum. 
22.30 Wiadomości Wieczorne 
22.45 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej - „S” (I. 
Santor, Karin Stanek, P. Sawicki) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (45) serial USA 
10.00 CNN-Headline News (wersja oryginalna) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
15.00 Powitanie 
15.10 Dookoła świata — Na Bukowinie 
15.40 Studio aktywnej telewizji 
16.00 Kontakt TV — W kontakcie ze światem 
17.00 „National Geografic" ang. lilm dokum. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna z Ludźmierza 
18.50 „Cudowne lata'* serial USA (11) 
19.30 progr. publ. 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego 
20.45 Rzecznik praw obywatelskich prof. Ewa Łętow- 
ska 


* 21.30 Panorama dnia 


21.45 Sport 
21.55 Film fabul. 
23.05 Komentarz dnia 
SRODA 19 [X 1990 
Program 1. 
7.40 Express gospodarczy 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaitości 
9.00 Wiadomości Poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 film fabul. 
11.15 Po sześćdziesiątce — magazyn 
Telewizja Edukacyjna: 
12.00 Wokół nas 
12.30 W Europie Nowożytnej — Renesans włoski 
13.00 Człowiek a środowisko: Człowiek 
13.30 Przeszłość-przyszłości: „Dla kraju" - opowieść 
0 zamku w Kórniku 
14.05 Agroszkoła - Kukurydza 
14.35 Ekonomika dla rolnika 
14.45 Chemia bez tajemnic - Chemia wokół nas 
15.00 Język niemiecki (3) 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski: Polska emigracja 


18, 19, 20, 21 września 


— Polacy i Polonia w Rosji I ZSRR 
16.00 Wiadomości 
16.10 dla młodych widzów: Sami o sobio 
16.30 Kino nastolatków: „Karino” (3) „Niebozpieczo- 
fństwo” sorial TP 
16.55 Studio Sport — Puchar Europy w plłce nożnej. 
w przerwie 17.45 Teleexpress 
18.55 Klinika zdrowego człowi 
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwarek” 
19.30 Wiadomości 
20.00 Studio Sport = Puchar Zdobywców Pucharu 
21.50 Polska z oddali — Jan Nowak Joziorański 
22.00 Rozmowy w Res Publico 
22.40 Wiadomości Wieczorne 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (46) serial USA 
10.00 Headline News (wersja oryg.) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowoj 
14.50 Powitanie 
14.55 Sport — Puchar Europy w piłce nożnej 
16.45 Express gospodarczy (powl.) 
17.05 „Szpital na peryferiach" (12) „Zderzenie” 
serial czechosł. 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Tanner'88" (6) serial USA 
19.00 Magazyn 102 
19.30 Galeria 2 
20.00 Kontakt TV — W kontakcie z gwiazdami 
21.00 Ze wszystkich stron 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „W labiryncie” serial TP 
22.15 Telewizja nocą 
22.50 Komentarz dnia 
CZWARTEK 20 IX 1990 
Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmalłości 
9.00 Wiadomości Poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 „Ulice San Francisco" (2) serial USA 
Telewizja Edukacyjna: 
12.00 „Ordy” (3) „Roboty” jap. serial anim. 
12.30 „Fenicjanie' film dokum. K. Barabowskiego 
13.00 Fizyka — Prawa ruchu 
13.30 Stanisław Wyspiański — Teatr mój 
14.05 Agroszkołą 
14.35 Przez lądy i"morza — Stacja Arctowski 
15.00 Kim być — program dla maturzystów 
15.30 „Biała broń” (3) „Miecze i szable” film dokum. 
P. Słowikowskiego 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video Top 
16.20 dla młodych widzów: Kwant 
17.15 Teleexpress 
17,30 10 minut 
17.45 progr. publ. Spojrzenia 
18.10 Skarbiec — magazyn historyczny 
18.50 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc: „Mrówka i Mrówkojad" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Ulice San Francisco” (2) serial krym. USA 
21.05 Interpelacje 
22.05 Pegaz 
22.35 Wiadomości Wieczorne 
22.50 Recital Stanisława Sojki 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezmakowa” program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (47) serial USA 
10.00 CNN-Headline News (wersja oryginalna) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 


15.00 Powitania 
1530 Komedie I melodramaty na lato: „Polana 
bajek” radz. film labul 
16.40 Roportaż 
17.00 Spotkanie z Anatolijom Kaszpirowskim — Po- 
jedynek 
18.00 Program lokalny 
18.30 „W labiryncie” sorlal TP (powl.) 
10.00 Całe moje życie * powrót prof. Hadyny 
19.30 Warszawska Josioń w obioktywio roportora 
20.00 Tydzień w sporcio 
21.00 Ekspros roportorów 
21.30 Panor dnia 
21.45 Sport 
21.55 Porły z lamusa: „Ziolona pożywka” film fabul. 
USA Rofli nad filozofią pracy — spotkanie z ka. 
prof. Józetom Tischnorom Komentarz dnia 
PIĄTEK 21 [X 1990 
Program 1. 
7.40 Express gospodarczy 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmaltości 
9.00 Wiadomości Poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 „Życie od kuchni” (3) serial czochosł. 
Telewizja Edukacyjna: 
12.00 Poznaj swój 
12.30 „Biała dama z Nidzicy” film dokum. 
13.00 Polskie drzewa — Lipa 
14.00 Agroszkoła 
14.30 Język angielski (3) 
15,00 Zapraszamy 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Sens życia: Pro- 
lesor Dowglrd I motywy 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video Top 
16.20 Kaseta TDC 
16.45 „Tajemnicza wyspa” (13) „Pożegnanie” serial 
czechosł. 
17.15 Teleexpress 
17.30 10 minut 
17.45 Raport — public. międzynar. . 
18.10 „Star Trek - następne pokolenie'* serial USA 
18.55 Od „Kapitału” do kapitału 
19.15 Dobranoc: „Boull'* 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Klucz do Rebeki" (3) serial sensac. USA 
21.05 New York, New York — progr. public. 
21.35 Kwadrans prawdy 
21.50 Opolska noc kabaretowa pod egidą pana Janka 
(5) 
22.40 Wiadomości Wieczorne 
22.55 Studio Sport — Puchar Davisa: Austria-USA 
(półfinały) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” program dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (48) serial USA 
10.00 CNN-Headline News (wersja oryginalna) 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
15.00 Powitanie 
15.40 Express gospodarczy (powt.) 
16.00 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie 
16.30 Wzrockowa lista przebojów Marka Niedźwiec- 
kiego 
17.00 „Rycerze | rabusie" (3) serial TP „Miłość do 
Heleny" 
18.00 Program lokalny 
18.30-21.30 programy regionalne 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime story” (12) serial USA 
22.40 Komentarz dnia 
22.45 Rozmowy „ALETHEI” - prof. Krzysztof Pomian 


W dzisiejszym odcinku pan 
Michael Thompson-Noel zajmu- 
je się statystyką ilościową wy- 
stępowania UFO, a także pisze 
o przybyszach z kosmosu, o po- 
rwaniach oraz katastrofach i... 
spiskach rządów, które jakoby 
ukrywają prawdę o UFO. Oczy- 
wiście, zgodnie ze swym scep- 
tycyzmem, autor w każdym 
z tych przypadków widzi mani- 
pulowanie opinią publiczną 


 CUDACZNY 


LICZBY 


nkleta przeprowadzona 
A w 1966 r. przez Instytut Gal- 
lupa wykazała, że 5 millionów 
Amerykanów w wieku powyżej 
18 lat jest przekonanych, Iż wl- 
działo UFO. Operując tą liczbą 
wykalkulowano, że daje to 500 
tysięcy latających talerzy zau- 
ważonych kaźdego roku, od 20 
już lat — czyli 1370 dziennie, 
albo inaczej, co minutę jeden. 
Dla większej ostroźności prowa- 


przez tzw. ekspertów ufologii. 
A co Wy o tym sądzicie? 


dzący te badania wyeliminował 99,9 
proc. doniesień ó zaobserwowaniu 
UFO, co wciąż jeszcze pozostawiało 


PREZES _ ufologom sto tysięcy tak zwanych 


22R 


Z 


—Kto tak wrzeszczał? — zapytała stając w drzwiach pracowni. 

— To on! — Ciesielski wskazał na Trajkota, który uwolniony 
z więzów zerwal się półprzytomny; trzymając się za brzuch 
zatoczył się |ak pijany I usiadł z powrotem na krześle. 

— Co mu jest? — zapytała zdumiona Okulla. 


— Brzuch go rozbolał, pani dyrektor — odparł Krzycieś 
z poważną miną. — Najadł się grochu. 

— U nich jedzą groch na śniadanie — wyjaśnił Świstoń. 

— Więc udzieliłem mu pierwszej pomocy — oznajmił Krzycieś 
poprawiając sobie opaskę Czerwonego Krzyża na rękawie. 
— Dostał węgla lekarskiego, sody i kropli na żołądek. 

— Właśnie czuję — skrzywiła się Okulla, rozglądając się 
podejrzliwie dookoła. Widać było, iż mimo tych przekonywają- 
cych wyjaśnień nie pozbyła się niepokoju gogicznego. Wzrok jej 
padł na mnie, a potem na rurkę destylatora, z której kroplami 
spływała różowa ciecz. 

— Masz nowe pomysły, Żabny? — zapytała ostro. 

Poruszyłem się niespokojnie. Jeszcze tego brakowało, żeby 
wszystko skupiło się na mnie. 

— Nie rozumiem, pani dyrektor — wybełkotałem. — Wpadłem 
tu dosłownie przed chwilą..., bo usłyszałem krzyk. 

— Co to jest? — Okulla ze wstrętem podniosła rurkę i kolbę 
z różową cieczą, powąchała i spojrzała na mnie z odrazą. 

— Nie wiem, pani dyrektor, skąd mogę wiedzieć. Czemu pani 
myśli, że to ja? 

— Wy też nie wiecie? — zapytała Ciesi. 


— Nie wiemy — odpowiedzieli. — To już leżało, jak przyszliś- 
my. 

— | kapało? 

— Kapało, pani dyrektor. 

— Tak mówicie? — w żółtych oczach Okulli zapalił się 


szyderczy błysk. — A to co? — Okulla doskoczyła do wciąż 
jeszcze ogłupiałego od tortur Trajkota i zademonstrowała nam 
wyraźne różowe plamki na jego jasnej koszuli. 

— Skąd to masz?! — krzyknęła do chłopaka. 

Trajkot spojrzał przestraszony na nią i na Ciesiów. 

— Ja... ja nie wiem — wybełkotał. 

— Wy też oczywiście nie wiecie — Okulla zwróciła się do 
Ciesiów. 

— Nie wiemy, pani dyrektor. 

— | Żabny też nic nie wie. 


— Nie wiem, pani dyrektor — odpowiedziałem. 

— (Co tam kryjesz? — Okulla rzuciła się nagle w kierunku 
Świstonia, który pospiesznie włożył do ust kulkę zmiętego 
papieru. — Pokaż! — wydarła mu z ręki notatnik. — Co ty?! 
Zjadłeś kartkę?! — spojrzała z osłupieniem na Świstonia, który 
z wyrazem męki na obliczu rozpaczliwie przełykał nieapetyczny 
kąsek, i zrobiła ruch, jakby chciała mu wyjąć z gardła ten 
papierek, ale już było za późno, Świstoniowi udało się wreszcie 
przełknąć. — No pięknie — Okulla wlepiła w nas swój nierucho- 
my wzrok kobry. — Widzę, że wpadłam na trop większej afery! 
Zabiorę ten notatnik i tę ciecz. Pokażę panu Trąbaczewskiemu, 
ciekawe, co on na to powie. Zrobimy analizę, jak zajdzie potrzeba 
i porozmawiamy sobie jeszcze. A ty — zwróciła się do mnie 
— miałeś dziś zameldować się w gabinecie. Zapomniałeś? 

— Skądże znowu, pani dyrektor, pamiętam. 

Okulla jeszcze raz pokilwała szyderczo nad nami głową, 
zabrała rekwizyty i żołnierskim krokiem opuściła pracownię. Za 
nią korzystając z okazji wybiegł Trajkot, któremu wróciła świado- 
mość. > 

Wśród pozostałych w pracowni Ciesiów zapanowało nerwowe 
podniecenie. Wszyscy, jeden przez drugiego komentowali wyda- 
rzenie. Głównym bohaterem był Swistoń. 

— Nie połapie się — uspokajał kolegów. — Zdążyłem zjeść 
najważniejszą kartkę. 

— A nazwiska? — pytał z niepokojem Krzycieś. 

— Chyba wszystkie zjadłem... Świstoń zbladł nagle i znieru- 
chomiał. 


— Co ci jest?! 

—Ale Świstoń nie odpowiedział, tylko trzymając się za brzuch 
wybiegł z pracowni. 

— Tym razem jemu przydałyby się kropelki — zauważyłem 
złośliwie. 

Nie wstydzę się powiedzieć, że odetchnąłem z ulgą, że tak się 
to skończyło i po raz pierwszy chyba byłem wdzięczny Okulli, że 
wkroczyła w porę i załatwiła za mnie to, co zamierzałem zrobić. 
Co więcej, byłem pewny, że po interwencji Okulli nikt już nie 
ośmieli się wrócić do poprzednich praktyk. Co prawda ani Kocio 
Kocemba, ani Ciesie nie wierzyli, by zwykłe pytania, wywiad 
i obserwacje mogły doprowadzić do wykrycia sprawcy; Ja zresztą 
też (chyba że szczęśliwie wypali ła afera ze Złośliwym Mieciem 
i jego nieszczęsnym kostiumem). Ale mówiąc szczerze, nie 
byłem tym specjalnie zmartwiony. Na sprawę kradzieży w szatni 
machnąłem już przedtem ręką — nie miałem najmniejszej ochoty 
się w tym babrać. Bo jeśli już muszę czymś nabić sobie głowę, 
żeby nie myśleć wciąż o Agacie, to wolę już — Mmemlussami! 
Czeka mnie przecież Galaktyczny Sąd! 

środa, godzina 11.50, czwarta przerwa 

A jednak ta „kiełbikowa” głupia i przyziemna sprawa wciąż mi 
się pcha na wokandę. Na drugiej przerwie przed wuefem przylazł 
do mnie zdenerwowany mój brat cioteczny, Arek z siódmej C. 

— (o ty wyrabiasz! — zaczął znów w swoim stylu i wyjechał do 
mnie z pretensjami. — Podobno Okulla wykryła nową aferę 
i jesteś w nią zamieszany. Cała szkoła Już o tym bębni. Co za 
pomysł z tymi przesłuchiwaniami! Stosowanie tortur! Zrobiliście 
z tego jakiś ohydny obrządek... jakąś makabryczną zabawę! 

— Daj mi spokój — opędzam się. — Po pierwsze, to nie ja. To 
Kocemba i Ciesie, a po drugie — nieaktualne. 

— Jak to nieaktualne?! Oni to dalej robią, tylko przenieśli się do 
małej sali muzycznej, żeby zgiełk instrumentów głuszył wrzaski 
badanych. To jest tak jak jedni Ciesie trąbią, 

Rozbolała mnie głowa. 

— Nie dręcz mnie. Powtarzam: nie mam z tym nic wspólnego. 

— Jak to nie? Wszyscy mówią, że to ty zacząłeś. Podobno 
przesłuchiwałeś bractwó w klasie, chcialeś nawet przeprowadzić 
rewizję osobistą. 

— Zrozum, zdarzyła się kradzież. Ja i Obara byliśmy dyżur- 
nymi, co miałem zrobić? 


a drudzy męczą. 


Cdn. 
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DA ZA pea kreżć ka ezte 

|| szvsz. Włącz program IV o 8.50. 

2 AN odzienie od poniedziałku do 
zaZĘ, SEE, JĄ AE a R ARĘŻEW iątku uczymy się razem angiels- 
 przeznich dentyfikowanych obiok- zy naprawianiu swolch statków OCEŃ od aj i 
tów latających zaobset sh kosmicznych, które jakoś wciąż im |] K i 
w clągu 40 lat. Inne szacunkowe lę psują. Przykłady komplotnogo 
oceny sięgały 300 tysięcy „ziden- / absurdu są dosyć liczno — przy- 
tylikowanych obiektów” — taki re- — znaje Jeden z utologów — I prawie - 
_zultat uzyskano w nieco później. _ wkażdym odnie stormułowa- 
szym, bardziej liberalnie przepro- nym doniesieniu o UFO znajdujomy 
- wadzonym przez Gallupa sondażu. Jeden albo dwa zupołnie absurdalno 


p 


PWM MY, 2 


5. Plosenka: CZEŚĆ! 
- SIĘ MACIEJ 
(tokst  plosonki: patrz. 
* „Śwlat Młodych” nr 97. 
- z dnia 4 wrzośnia br.) d 


Cześć! Jak się macie? 
Mam na imię Tomasz. 


A wy? 


Hallo! How do you do? 
My namo Is Tom. 
What about you? 


- Najnowsze ankiety Gallupa wykaza- 


szczegóły. Nioktóro zaś raporty to 


Hollol How do you do? 


Czość! Jak się macie? 


i 0 Rook zt. ptiyltayk dh ż TKA j A Nice to meet you, (bis) Miło mi poznać was.(bis) 
rzy w latające talerze. Pewna fran- Porwania 2. ADlaloguo: WHAT'SYOUR 2. Dlalog: JAK MASZ NA 
cuska grupa entuzjastów UFO ob- NAME? IMIĘ? M Ę 
AGR SCW Ostatnia Ich opidomia (głównie |. E | A Song: WHEN I AM 6. Plosonka: KIEDY BĘDĘ” 
w jedno na 38 400 UFO, jakie od. — w USA) stanowi jedynie drobną || — Hollol — Czość! OLDER I'LL FLY TOTHE / STARSZY, POLECĘ NA 
wiedzają Ziemię. część sumy uprowadzoń, jakie mia- *— Hollol — Czość! MOON KSIĘŻYC 


Te liczby nie przedstawiają oczy- 
wiście żadnej wartości. Poważni 
utolodzy przyznają to, niemniej sa- 
ml często wyciągają tę kartę z ręka- 


ły miejsce od zakończenia Il wojny 
światowej, w tym kilka klasycznych 
już, jak np. rzekome porwanie Whit- 
leya Striebera w 1985 r., które opisał 


— What's your namo? 
— Peter. 
— What's yours? _ 


— Jak masz na Imię? 


- —Piotrok. 
'—A|ak ty masz na imię? 


When I am oldor 
I'll fly to the moon 


Kiedy będę starszy, 
polecę na księżyc 


wa, aby wzmocnić swoje twlerdze- w swoimn superbestsellerze „Com- — Johny. — Janek. Fly to the moon. (bis) Polecę na księżyc. (bis) 
nie, że fe se R SĄ munion”: Encounters with the — Okay. I'm —W porządku. Ja jestem When I am oldor Kiedy będę starszy, 
zde ak kk: 6 świati Unknown”, (Komunia: spotkania Peter and you're Johny. Piotrek, a ty jesteś Janek. I'll fly to the moon polecę na księżyc 
EEE WE R z nieznanym) m szysIko SKAZUJE Right? Dobrze? Some day very soon. Pewnego dnia juź wkrótce. 
— Right. : — Dobrze. When I am older I'll Kiedy będę starszy, będą 
— How old are you? — Ile masz lat? bounce on the.moon podskakiwał na księżycu 
— Six. — Sześć. Bounce on the moon. Podskakiwał na księżycu. 
— Okay, I'm —wW porządku. Ja jestem (bis) (bis) > 


Johny and I'm seven, 
and you're six. Right? 
— Right. 


. ADialogue: HOW OLD ARE 


Janek I mam siedem lat, 
a ty masz sześć. Dobrze? 
— Dobrze. 


3. Dialog: ILE MASZ LAT? 


When I am older I'll 
bounce on the moon 
Some day very soon. 
When I am older I'll 
drive on the moon 
Drive on the moon.(bis) 


Kiedy będę starszy, będę 
podskakiwał na księżycu 
| Pewnego dnia już wkrótce. 
Kiedy będę starszy, będę 

jeździł po księżycu 
Jeździł po księżycu. (bis) 


YOU? When I am older 'll Kiedy będę starszy, będę 
drive on the moon jeździł po księżycu 
— ['m ten. — Mam dziesięć lat. Some day very soon. Pewnego dnia już wkrótce. 
— |'m nine. — Mam dziewięć lat. When I am older I'll " Kiedy będę starszy, będę 
edsta 4 4h 
PA odd ZZ EEC) — |['m seven. — Mam siedem lat. dig on the moon | s - kopał na księżycu 
— [m eight. — Mam osiem lat. Dig on the moon. (bis) Kopał na księżycu. (bis) 


złożonym, budzącym nabożny lęk 


i zasługującym na poważną próbę 
interpretacji. Na wyjaśnienia fizy- 
ków, astronautów, inżynierów mete- 
orologów, psychologów, fizjologów, 
socjologów, antropologów i mitolo- 
gów — jednak niewielu z nich pode- 


na to, że nawiązałem misterny, oso- 
bisty kontakt z inteligentnymi istota- 
mi nie będącymi ludźmi”. Ale kim 
one są? Skąd przybyły? TA 


Siłą rzeczy, każdy przypadek rze-'* 
komego uprowadzenia traktowany . 


jest jako wyjątkowy. W' Ameryce 


a 


. A Song: HAPPY BIRTHDAY 


TO YOU 


Happy Birthday to you 


. Piosenka: DUŻO SZCZĘ- 


ŚCIA Z OKAZJI URODZIN 


Dużo szczęścia z okazji 


When I am older I'll 
dig on the moon 
Some day very soon. 


A Song: HELLO AND 


Kiedy będę starszy, będę 
kopał na księżycu 
Pewnego dnia już wkrótce»» 


7. Piosenka: DZIEŃ DOB- 


jmuje się tego. niektóre z uprowadzonych jakoby (bis) urodzin (bis) GOODBYE RY I DO WIDZENIA 
osób RARE aaa Happy Birthday dear Dużo szczęścia z okazji 
Obcy przybysze NLU za PONO dac UROSCNACHa; Shorty urodzin, kochana Shorty (tekst _ piosenki: patrz 


Sprawa staje się ostatnio nader 
interesująca, gdyż — jak się okazu- 
Je— odwiedzają nas na Ziemi nowe 
rodzaje, gatunki i liczne podgrupy 
egzotycznie wyglądających istot 
— często w ciągu tego samego 
tygodnia — nie zdających sobie na- 
wet sprawy z obecności czy w ogóle 
istnienia kolegów. Możemy zatem 
oglądać wróżki i małe grubaski, 
włochate krasnoludki i gigantyczne 
hominidy, „obcych”* przypominają- 
cych Włochów i inne stworzenia 
o niewyczerpalnych możliwościach. 
„Jestem większy, niż ci się teraz 
wydaje — powiedział pewien ,„ob- 
cy” mieszkańcowi Ziemi, z którym 
wszedł w kontakt. — Potrafimy za- 
mienić starych w młodych, dużych 
w małych”. 

Odwiedzały nas już czarne stwo- 
rzenia bez głowy, z palcami połą- 
czonymi błoną | ze skrzydłami jak 
u nietoperza, a także naga, czarno- 
skóra kobieta, promieniująca zielo- 
nym fosforyzującym światłem (spot- 
kało ją kilku amerykańskih marines 
w Da Nang w Wietnamie). Niektórzy 
z naszych gości pozostawiają odci- 
ski stóp, inni nie; niektórzy potrafią 
przenikać przez ścianę i drzwi. Jed- 
ną z najczęściej występujących 
u nich cech charakterystycznych 
jest zamiłowanie do dezinformowa- 
nia nas, a wielu z nich opowiada po 
prostu piramidalne bzdury. 

Widzieliśmy już długie, spiczaste 
nosy, głowy w kształcie gruszki i zu- 
pełnie różowe oczy, roboty w kształ- 
cie puszki po piwie i całą menażerię 
małych ludzików. Pewna grupa ba- 
daczy  przeanalizowała tysiące 
przypadków i stwierdziła, że istnieją 
cztery typy odwiedzających nas 
„obcych”: małe humanoidy, zwie- 
rzęta eksperymentalne, istoty człe- 
koształtne i roboty. 

Ale jakże ekscentryczne bywa ich 
zachowanie! Jakże często, kiedy nie 
są zajęci zbieraniem próbek gleby 
albo kwiatów czy też uprowadza- 
niem niewinnych ludzi, widzimy ich 


testu Bender Gestalt, testu Wechs- 
lera, testu percepcji. tematycznej 
oraz wielofazowego testu na bada- 
nie osobowości. ,„Łudzię ci — mówi 
psycholog .z Nowego Jorku Eliza- 
beth Slata — byli w swoich reakc- 
jach ostrożni, ale nie. w stopniu 
paranoidalnym. Ich wspólną cechą 
była ponadprzeciętna inteligencją 
i bogactwo życia wewnętrznego”. 


Ślady fizyczne, 
materialne 


Jedno na pięć z rzekomych blis- 
kich spotkań z UFO pozostawia ja- 
kieś ślady: wypalona ziemia, spro- 
szkowane resztki, metalowe opiłki 
etc. Żaden z tych dowodów nie jest 
wart złamanego grosza. 


Katastrofy i spiski 


Jest takie ludowe podanie, wed- 
ług którego rządy wielu państw ma- 
gazynują rozbite latające talerze 
| ciała „obcych” (zazwyczaj okale- 
czone) oraz że takie tuszowanie 
katastrof jest praktyką stosowaną 
powszechnie. Nie ma nawet cienia 
dowodu na potwierdzenie tych przy- 
puszczeń. „Wiele organizacji za- 
jmujących się UFO — twierdzi eks- 
pert w tej dziedzinie Andy Roberts 
— kwitnie I rozwija się dzięki takim 
pogłoskom i „sekretom'*; są one 
również pożywką dla popularnych 
wierzeń na ich temat". Można dopa- 
trzyć się w tym podobieństwa z in- 


" nymi tego rodzaju opowieściami, 


skonstruowanymi na kanwie sche- 
matu: odkrycie, tajemnica, zmowa. 
Są ludzie, którzy twierdzą, że w Zje- 
dnoczonym Królestwie znajdują się 
gdzieś podziemne schrony, w któ- 
rych przechowuje się stare lokomo- 
tywy. Słyszy się też historie o lu- 
dziach, którzy przypadkowo natrafili 
na ślepe tunele w systemie londyńs- 
kiej kolejki podziemnej, gdzie Od- 
kryli wagony pełne... trupów w wik- 

toriańskich ubiorach. 
Dokończenie w następnym 
TOMIKU 


Happy Birthday to you. 


Dużo szczęścia z okazji 
urodzin. 


„Świat. Młodych” nr 97 
z dnia 4 września br.) 


Jutro ruszają europejskie puchary! 


Przerwać złą passę- 


Mecz AC Milan 
(białe stroje) 
z  „Bayernem” 
Monachium 
(czerwone  ko- 
szulki)  dostar- 
czył w poprze- 
dniej edycji pu- 
charów wielu 
emocji. Czy do 
walki najlep- 
szych włączą się 
wreszcie i nasi 
gracze? 


Łza się w oku kręci, gdy czyta się o dawnych sukcesach 
naszych klubowych drużyn w europejskich pucharach. Ale 
czasy wspaniałego ,„Górnika” Zabrze, skutecznej „Legil'” 
Warszawa oraz walecznego „Widzewa” Łódź minęły I miło- 
śnicy futbolu od lat z tęsknotą czekają na jakiś sukces 
Polaków. Biało-czerwonych zabrakło na boiskach włos- 
kiego il mondiale, może chociaż w pucharowej rywalizacji 
"przerwą złą passę... A oto przeciwnicy polskich zespołów: 


Puchar Europy: „Lech” Poznań 
— "Panathinaikos" Ateny 


Grecka piłka jest znana i lubiana nad Wisłą, a to dzięki 
masowej emigracji naszych trenerów i zawodników pod 
Akropol. Kazimierz Górski do dziś jest tam jednym z naj- 
popularniejszych szkoleniowców, choć.w Grecji nie pracuje 
już od lat. Właśnie pan Kazimierz, a także Jacek Gmoch 
trenowali popularną ateńską jedenastkę. 

„Panathinaikos' to aż piętnastokrotny mistrz swego kraju 
(trzy tytuły w ostatnich siedmiu latach: 1984, 86,90), jedenas- 


tokrotny zdobywca Pucharu Grecji (między innymi w 1982, 
84, 86, 88 i 89 roku). Klub powstał już w 1908 roku, 
początkowo pod nazwą „Panhellenic”. Zawsze miał mnóst- 
wo wiernych kibiców, którzy go wspierali, ułatwiając suk- 
cesy. Obecnie należy do najbogatszych w kraju. W pobliżu 
Aten posiada wspaniały ośrodek piłkarski, z hotelem i peł- 
nym zapleczem treningowo-wypoczynkowym. Ma ładny sta- 
dion na 22 tysiące miejsc, lecz w rozgrywkach pucharowych 
i innych ważnych meczach korzysta ze stadionu olimpijs- 
kiego, mogącego pomieścić kilkakrotnie więcej widzów. 


Prezesuje klubowi miliarder Vardimoianis i jest to fakt nie ** 


bez znaczenia. Nie żałuje on pieniędzy na sekcję piłkarską 
Przed rokiem kupił czołowego polskiego strzelca Krzysztofa 
Warzychę, a następnie bramkarza Józeta Wandzika. Zaraz 
po mondialu pozyskał rumuńskiego gracza Daniela Lupu. Ta 
trójka, a także najlepszy grecki piłkarz Dimitris Saravakos 
— to gwiazdy zespołu. Skutecznie wspierają ich reprezenta- 
nci kraju: Nikos Vamvakoulas, Kostas Antonlou, Kostas 
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WOSK £ 
WŁODZIMIERZ LEWINSKI 
Cześć! 

Spróbuj | Ty zaprojektować 
odstręczające od CHE opa- 
kowanie papierosów. Liczy sl 
pomysł! Nie rysuj kredkami ani 
ołówkiem żywaj mazaków 
albo farb wodnych, Weż udział 
w walce z nikotynizmemi 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektowała Edyta Michalska. 
którą zapisuję do Rzepklubu 


r. 
Przerwaceć 
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Marvidis oraz loannis Kalitzakis. Klub marzy o powtórzeniu 
sukcesu z 1971 roku, gdy „Zielone Koniczynki” (herb 
„Panathinaikosu”) doszły aż do finału Pucharu Europy 
(przegrały 0:2 ze słynnym „Ajaxem'* Amsterdam). Niewątp- 
liwie poznańskiego „,„Lecha”, któremu niezbyt wiedzie się 
w tegorocznym sezonie ligowym, czeka ogromnie trudne 
zadanie. Faworytem będą Grecy. 


=) Puchar Zdobywców Pucharów: 
„Legia” Warszawa 
— „Swift” Hesperange 


Sporo szczęśćla w losowaniu mieli piłkarze warszawscy. 
Zespół z małego Luksemburga nawet w swoim kraju plaso- 
wał się w ostatnich latach w dolnych rejonach ligowej tabeli. 
Tegoroczne zdobycie Pucharu Luksemburga to największy 
sukces „Świftu' 

Klub został założony w 1916 roku. Wszyscy piłkarze mają 
status amatorów. Trenują 3-4 razy w tygodniu, po godzinach 
normalnej pracy. „Świft'” dysponuje maleńkim stadionem, 
mogącym pomieścić zaledwie 2,5 tysiąca widzów. Do naj- 
lepszych zawodników drużyny należą: Tunn van Rijswick, 
Mark Britther, Frank | Laurent Devllle, Claude Meylender 
oraz Romaln Wunsh. Niewiele mówią te nazwiska naszym 
kibicom 

Wydaje się, że „Legla”* powinna łatwo pokonać tę prze- 
szkodę, jednak nie można lekceważyć rywala. Przekonali 
się o tym w ubległym roku futboliści GKS Katowice, którzy 
ulegli słabiutkiej drużynie fińskiej z Rovaniemi 


Puchar UEFA: 
„Zagłębie” Lubin — FC Bologna 


W ubiegłym sezonie wszystkie trzy europejskie puchary 
dostały się w ręce dr'iżyn włoskich. To chyba najlepsza 
rekomendacja zespołu z Bolonii. Klub powstał w 1909 roku 
Siedmiokrotnie zdobywał tytuł mistrza Italii (1925, 29, 36, 37, 
39, 41, 64) oraz dwukrotnie Puchar Włoch (1970, 74). Od 1927 
fo 1981 roku plłkarze występowali w Serle A, odgrywając 
w niej sporą rolę. Później przez siedem lat walczyli w Serie 
B, by w 1988 roku ponownie włączyć się do rywallzacji 
najlepszych. W poprzednim sezonie bolończycy uplasowali 
się na 8 miejscu, w obecnym Ilczą na lokatę w plerwszej 
plątce 


TA POLSKA 


Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Bank ONA wypuścił 
ostatnio w obleg banknot pół- 
millonowy. Jak widać, ozdobą 
banknotu jost moja podobizna 
Projekt wykonała Paulina Pa- 
czyńska, którą zapiaują do 
Rzepklubu 


RZEPKLUB 

Zamieszczono obok żarty ry 
nunkowe wyszpornii dla Was 
Agnieszka Suchodolska, Irek 
Sobociński | Magdalena Tralka 
— czlonkowie Rzopklubu 


— To na pewno dysza wolnych obrotów w gaźnikul 


złą passę 


Optymalny skład drużyny: Cusin - Marlani, Tricelia, Cab- 
rlni - Bonini, Villa, illew, di Gla - Poli, Waas, Detari. 
Gwiazdami zespołu są oczywiście „stranierl'”': Bułgar Iliew, 
Niemiec Waas oraz nowo pozyskany z „Olympiakosu 
Pireus Węgier Lajos Detari. Ten ostatni to czołowy napastnik 
Europy I nowy trener Francesco Scoglio najbardziej na 
niego liczy. Wciąż wielką klasę prezentuje były gracz 
reprezentacji | turyńskiego ,,„Juventusu'” - Antonio Cabrini 
Przed sezonem zakupiono jego byłego kolegę z Turynu 
- Roberto Tricellę. Wydaje się, że ten duet będzie trudną 
zaporą dla napastników z Lubina. 


FC Bologna to może nie tej klasy zespół co AC Milan, 
„Napoli czy „Inter”', ale drużyna bardzo solidna, bojowa, 
bez słabych punktów, no i mająca w swym składzie świet- 
nego Detariego. Polski zespół czeka ogromnie trudne zada- 
nie, ale nie jest bez szans, Przed laty piłkarze warszawskiej 
„Gwardil'” pokazali, 'że z bolończykami można wygrać. 
W stolicy było 2:1, we Włoszech 1:2, ale warszawianie lepiej 
strzelali rzuty karne | to onl przeszli do druglej rundy 
Pucharu Zdobywców Pucharów, Może teraz „Zagłęblacy” 
pójdą w Ich ślady.. 


GKS Katowice 
— „Turun Palloseura” Turku 


Katowiczanie ponownie trafili na drużynę flńską. W ubleg- 
łym roku po kompromitującej grze ulegl! zespołowi „,Pal- 
loseura' Rovanlemi, teraz pragną zrewanżować się Finom. 
„Turun Palloseura'' od wielu lat należy do ścisłej czołówki 
w swolm kraju, ale na arenie międzynarodowej nie odniósł 
jeszcze żadnych sukcesów. Mistrzostwo Finlandil zdobył 
dziewięciokrotnie, ostatnie w 1975 roku. W poprzednim 
sezonie ustąpił dwoma punktami drużynie „Kuusysi” Lahti. 
Miał najlepszą defensywę (stracił tylko 21 goli) | Jeden 
z najlepszych ataków (41 zdobytych bramek). 

Klub istnieje od 1922 roku. Dysponuje stadlonem o pojem- 
ności 10 tysięcy miejsc. Najlepsi zawodnicy drużyny to: 
Mikka Aaltonen, Dan-Ole Eckerman, Juha Halonen, Toni 
Jako, Juha Laksonen, Vesa Salmela oraz Marko Rajamaekl. 
Mamy nadzieję, że ubległoroczna lekcja nie poszła na 
marhe | zespół GKS poradzi soble z nie najmocniejszą 
przecież drużyną flńską. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


„Zagłęble”” Lubin (u góry) będzie mlało najtrudniejszą przeprawę z polskich 
drużyn, gdyż Już w pierwszej rundzie trafiło na znakomitego rywala - FC Bologna 

GKS Katowice (u dołu) spotka się z teoretycznie słabszym zespołem - 
Palloseura" Turku, ale przed roklem Jednak przegrał z fińską 
z Rovaniemi 


„Turun 
„Jedenastką” 
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Szłam długą, ciemną ulicą, na końcu której 
paliła się jedna jedyna latarnia... Nagle zza 
rosnącego kasztana wyskoczył zamaskowany 
bandyta! Jednym silnym ruchem przewrócił 
mnie ma asfalt |... zaczął lizać po twarzy. 
Momentalnie wróciła mi świadomość. 

— Klaudiusz! Złaż stąd! — krzyknęłam na 
mojego psa, który, mimo zakazów, wspiął się 
na łóżko, aby w ten oryginalny sposób wyrwać 
mnie ze snu. Spojrzałam na zegarek leżący na 
nocnym stoliku — dochodziła ósma. Klaudiusz 
— złoty cocker-spaniel był punktualniejszy od 
wszystkich budzików i zawsze wiedział, o któ- 
rej godzinie ma wyjść na spacer. Wyglądało na 
to, że podziela zdanie swójego imiennika 
cezara Klaudiusza. Prędzej pogodzą się filo- 
zołowie niż zegary... 

— No Już dobrze, piesku. Zaraz idziomy. Co, 
nie wierzysz mi? 

Pospiesznie ubrałam się, ponaglana popis- 
kiwaniem psa. Wywnioskowałam, że spieszy 
mu się naprawdę. 

— |dziemy na spacer! — zawołałam, mas- 
kując ziewnięcie, bo przecież wstawanie o ós- 
mej rano w pochmurny, sobotni ranek nie 
należy do przyjemności. 

Wypuściłam Klaudiusza na korytarz i rzuci- 
łam ostatnie, tęskne spojrzenie rodzicom, któ- 
rzy słodko spali, wiedząc, że mają przed sobą 
wolną sobotę. Przyglądanie się temu było 
ponad moje siły, z trzaskiem zamknęłam więc 
drzwi. J A 

— To jak potworze, idziemy na wybieg? 

Radosne merdanie resztką ogona (Klau- 
diusz jako cocker-spaniel ogon miał przycięty) 
przekonało mnie, że tak. Ą 

Wybieg — była to łąka pomiędzy blokami, 
idealnie nadająca się dla psów. Było tam 
sporo drzew, mnóstwo dziur i rowów, przez 
które psy mogły swobodnie przeskakiwać, 
a dla wygody właścicieli ustawiono także ła- 
weczki. Latarnie stojące wokół wybiegu paliły 
się na wypadek, gdyby ktoś wybrał się na 
wieczorny spacer. Wybieg stanowił doskonałe 
miejsce spotkań, toteż codziennie rano i wie- 
czorem gromadziły się tu rzesze zapalonych 
„kynomanów”. Nawet dziś, w niezbyt słonecz- 
ny dzień, kręciło się po nim sporo ludzi i oczy- 
wiście psów. 

— Cześć! Jak tam? Mikę nadal bolą uszy? 


— zapytałam spotkaną po drodze Kingę, panią - 


Miki — najbardziej nierasowej wśród nieraso- 
wych psów.* 22 

— Na szczęście wszystko o'key. A Co u cie- 
bie? Klaudiusz nadal wariuje w windzie? 

— Tak. Obawiam się, że to nieuleczalne. Ale 
poza tym wszystko w najlepszym porządku. 

— No, to najważniejsze. Nic, muszę już 
lecieć do domu — pożegnała się, pociągnęła 


Opowiadanie wyróżnione w zeszłorocznym , 


- konkursie literackim „ŚM” 


KLAUDIUSZ i inni 


— Czość! — usłyszałam za sobą czyjś głos. 

To była Kaśka — dumna posiadaczka „naj- 
mądrzejszego psa dzielnicy”. Taki bowiam 
tytuł uzyskał całkiem słusznio jej wioloraso- 
wlec Donis. 

— Szukam Muszkieterów, nie widziałaś ich 
może? 

— Widziałam Portosa, a to znaczy, że są 
gdzieś w okolicy. 

— Dzięki. 

Od czasu, jak czterej przyjaciele kupili sobie 
owczarki niemieckie | nazwali je imionami 
bohaterów powieści Dumasa: d'Artagnan, 
Atos, Portos I Aramis, nikt nie mówił:na nich 
Inaczej jak Muszkieterowie. 

Zastanawiałam się właśnie, czy nie skoń- 
czyć już spaceru, gdy nagle zobaczyłam zmie- 
rzającego w moim klerunku Darka z psem. 
Darek był niekoronowanym królem wybiegu, 
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przyjmie nowago psiego kolegą. Nigdy nia 
nalożał do odważnych. Alo, ku mojemu naj- 
większemu zdumieniu, okazało się, ża Klau- 
diusz wcala sią nie bol. Obwąchał doga w naj- 
większym skuploniu, po czym wesoło zamor- 
dał ogonem. „Krowa” odpowlodziała mu 
szczeknięciam i walnęła parą razy o ziemię 
tym czymś, co wyrastało joj z tyłu | co przypo- 
minało salidną pałkę. 

—Wldzisz — powiedział Darek — nasze psy 
się polubiły, to może my też, ee0.. To jesteśmy 
umówieni. Cześć! 

— Czość! Do ósmej! / . 

" Chłopak pogłaskał Klaudiusza, Herman 
szczeknął na pożegnanie i tyle ich było widać. 

— To co, pies? My też już pójdziemy? 
— spytałam Klaudiusza. | nagle zauważyłam 
coś dziwnego, a mianowicie jego oczy robiły 
się coraz większe i większe, aż w końcu 


wyglądał jak pios z bajki Andersona. wpat- 
rywał sią jak zahipnotyzowany w coś, co 
znajdowało sią za moimi plecami. Odwróciłam 
sią. Po wyblogu biegł z gracją baletnicy wspa- 
niały chart afgański. Jago jedwabista sierść 
falowała, a od piersi bił blask medali. Cham- 
pion! Teraz zrozumiałam, co tak zdziwiło Klau- 
diusza. Nie mógł on pojąć swoim małym 
rozumkiem, że istnieje zwiorzę, w którego 
jednym kroku mieści sią pięć kroków spaniela. 
Wydało mi się to ogromnie zabawne, toteż 
roześmiałam się w głos. 

— Z czego się śmiejesz? — usłyszałam 
czyjś piskliwy głos. 

Jego właścicielem był najpowniej blondyn 
w marmurkowym mundurku, w ręce trzymał 
długą, ozdobną smycz. 

— To twój pies? — wskazałam charta. 

— A bo co? — zapytał. W jego głosie nie 
wyczułam niechęci, raczej ciekawość. 

— Tak się tylko pytam. Jak się wabi? 

— Lady Rowena. To ona — dodał infor- 
macyjnie — po Remulusie, czterokrotnym zło- 
tym medaliście i po Kamelii. Dziadek Kamelii 
był ozdobą story Franciszka Józefa, a jej 
matka pochodziła z Lipska z psiarni von Bu- 
low. Lady Rowena została odznaczona złotym 
medalem Stowarzyszenia Psów Szlachetnych. 
Otrzymała także dwukrotnie złoty medal na 
wystawach zagranicznych oraz trzykrotnie na 
wystawach krajowych. Jej szczeniaki są warte 
bajońskie sumy. 3 Ź 

— Hi, hi, hi! — roześmiał się nagle Adam, 


— Pokażę ci coś. "ax 7 

To mówiąc wypchnął przed siebie swojego 
kundelka. r 4 

— Oto Supełek. Jego ojciec był najpewniej 
terierem lub czeskim fouskiem z dodatkiem 
pudla, natomiast jego matka stanowiła ozdobę 
czyjejś kanapy, dopóki właściciele nie wy- 
rzucili jej na ulicę. Supełek jest najsympatycz- 
niejszym psem, jakiego znam. 

— Phi — powiedział blondyn, tonem takim, 
Jakby uważał wszystkie psy poza chartami za 
gorsze. — Phi, nie rozumiem, jak się może 
podobać taki głupawy spaniel lub taki okropny 
bezrasowiec. 

— Odczep się od spanieli! Mój pies nigdy 
Einsteinem nie będzie, ale mi na tym nie 
zależy. 


" który również przysłuchiwał się wykładowi. 


Adam był zawsze mocniejszy w pięści niż 
w Słowie, a poza tym nie cierpiał, gdy ktoś 
obrażał jego psa. Wyraził to jednym celnym 
ciosem. Blondyn zatoczył się, a potem tępo 
wpatrywał się w krew kapiącą mu z nosa 
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za sobą strasznie zawiedzioną Mikę. 

Zdjęłam Klaudiuszowi smycz i pozwoliłam 
mu trochę pobiegać, a sama zaczęłam się 
wolno przechadzać. Od czasu do czasu za- 
trzymywałam się, aby pogawędzić z właś- 
cicielami innych czworonogów. Znałam pra- 
wie wszystkich i prawie wszyscy mnie znali. 
Och, tam idzie dyrektorowa Kwiatkowska z pe- 
kińczykiem 

— Dzień dobry. Pimpuś dziś wspaniale 
wygląda 

— O, to prawda. Moje kochane zwierzątko. 
Prawda jakie milutkie? 

— O tak, rzeczywiście. 

Wędrujemy dalej, wcale nie należy się prze- 
jmować, że Pimpuś szczerzy swoje zęby by- 
najmniej nie w uśmiechu. A tam na ławce 
profesor Kowalski z bassetem Kwartetem. 

— Moje uszanowanie, panie profesorze. 
Pan profesor, widzę, na spacerek wyszedł. 

— (o robić dziecinko, co robić. Kwartet też 
się musi wybiegać. 

Pogłaskałam basseta, pożegnałam profeso- 
ra. Przede mną stara Kaktusica — wielka 
dama, która na smyczy prowadzi psa ratlerka, 
Generała, o którym plotka mówi, że ktoś go 
pomylił z chomikiem 

— Dzy...bry... — bąknęłam. 

— Phi! — odpowiedziała mi Kaktusica. 


a to dzięki temu, że jego pies — olbrzymi dog 
arlekin — wzbudzał niekłamany podziw (a po 
trochu strach). Nigdy nie wiadomo, co takiej 
bestii może przyjść do głowy. 

— Dzień dobry — powiedział z królewską 
godnością i wskazał mi ręką ławkę. Przysied- 
liśmy. Wielki dog ułożył się u stóp Darka, 
rozciągając swoje cętkowane cielsko. W taje- 
mnicy nazywaliśmy go „Krową”. 

— Właściwie — zawiesił głos — bo wi- 
dzisz... eeee... wiem, że masz psa, eeee, więc 
jak byś się kiedyś sama bała wyjść wieczorem, 
to eeee, tego... no wiesz. 

Pokręciłam przecząco głową. Nie wiem. 

— Eeee... To zawsze możesz na mnie liczyć. 
Ja i Herman cię odprowadzimy. — Odetchnął 
z ulgą, jakby zrzucił z siebie wielki ciężar. Nie 
wiedziałam, co odpowiedzieć. Byłam zasko- 
czona tą propozycją i jednocześnie przerażo- 
na ną myśl o spacerach z czarno-białym 
potworem. 

— Jestem ci wdzięczna za troskę, hm, to 
bardzo miło z twojej strony, ale... 

— Fajnie. Wobec tego przyjdę dziś po ciebie 
o ósmej! Odpowiada ci? 

Skinęłam potakująco głową. Lepiej mu się 
nie sprzeciwiać — pomyślałam — jeszcze 
gotów poszczuć mnie Hermanem. Strach mnie 
brał również na myśl o tym, jak Klaudiusz 


i brudzącą rękaw jego dżinsowej kurtki. Nagle 
okręcił się, wziął zamach... Adam zgrabnie 
uchylił się i napastnik wylądował na trawie. 
Zwycięzca podniósł go z ziemi, wcisnął mu do 
ręki smycz, obrócił i powiedział: 

— Zjeżdżaj stąd smarkaczu i żebym cię tu 
nigdy nie widział! 

Blondyn „zjechał” prędzej, niż ktokolwiek 
by się spodziewał, a znalazłszy się poza 
„polem rażenia” zawołał: 

— Jeszcze się policzymy!!! 

Nikt nie zwrócił na to uwagi. 

— Założę się — powiedziała Kaśka — że 
teraz dziesięć razy pomyśli, zanim raz kundla 
obrazi. 

— Boję się tylko, czy komuś nie nakabluje 
— wtrącił jeden z Muszkieterów. 

— Oo ty! Przecież nie przyzna się, że 
oberwał od właściciela jakiegoś kundla 
— uspokoiła go Kaśka. 

— Chodź, Klaudiusz! Idziemy do domul 

Wzięłam go na smycz. Pies szczęśliwy 
| zziajany wszedł do windy, zapominając na- 
weto swojej klaustrofobii. W mieszkaniu rodzi- 
ce spali kamiennym snem. Nie obudziło ich 
także szczekanie Klaudiusza, który siedział 
przed lodówką w oczekiwaniu posiłku. 

— Jak jesteś głodny, to sam sobie odgrzej 
— poradziłam mu. — Ja idę spać. Pies spoj- 
rzał na mnie takim wzrokiem, że moje kamien- 
ne serce zmiękło. 

— No już dobrze — nałożyłam mu do miski 
trochę kaszy, ucałowałam go w nos i szybko 
wskoczyłam do łóżka. Jak przez sen poczułam 
jeszcze, że coś kudłatego układa się koło 
mnie. 

Olga Sarnowska (15 lat) 
4 Poznań 


KSRAKKDRER? 


WYSZUKAJ WYRAZY! 


Wyszukaj co najmniej 10 wyrazów 4-lite- 
rowych, które ukryte są w podanym zestawie 
liter. Wyrazy te powinny być rzeczownikami 
w mianowniku liczby pojedynczej lub mno- 
giej. Wyrazy można odczytywać poziomo od 
lewej do prawej i odwrotnie, pionowo 
— z góry na dół i od dołu do góry, a także 
ukośnie. Przykładowo zaznaczono jeden 
z wyrazów (solo). 
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CO JESZCZE? 


PŁAKSA to ktoś skłonny do płaczu, beksa. 
A co jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna 
z trzech poniższych odpowiedzi jest prawid- 
łowa: a) w języku łowieckim: kaczka wodzą- 
ca młode, b) brzydka, dżdżysta pogoda, 
słota, c) małpa szerokonosa zamieszkująca 
Amerykę Środkową i Południową. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach - Zadanie premiowane nr 797 z 


| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: ,„ Świat Młodych”, ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania pre- 
miowane nr 797", 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 5000 zł. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) łóżko marynarskie, 
2) żywica stosowana do naclerania włosia 
smyczków, 3) strój, 4) roślina uprawna z ro- 
dziny dyniowatych, o jadalnych aromatycz= 
nych owocach, 5) przyczyna, 6) zabijaka, 7) 
brat Abla, 8) przynosi wstyd rodzinie, 10) 
opryszek, bandyta, 12) wzajemna niechęć, 
wrogość, wzajemne zwalczanie się, 14) bie-. 
dactwo, nieszczęśliwe stworzenie, 16) krai- 
na historyczna w płd.Szwecji (przestaw lite- 
ry w nazwie Kasina), 18) 22. 09. 1990 r., 19) 
zwierzęta z trąbą, 20) żołnierz wzięty do 
niewoli, 22) efekt przejadania się. 

LEWOSKOŚNIE: 1) w przysłowiu: przyszła 
do woza, 2) zawodnicy uprawiający jeden ze 
sportów wodnych, 3) kładzie się na niej 
odważnik lub ważony przedmiot, 4) literacka 
przenośnia, 5) pierwiastek chemiczny od- 
kryty przez Marię Skłodowską-Curie, 6) 
dziennikarz, inżynier lub tokarz, 7) mała 
czarna albo z mlekiem, 9) czerwonoskórzy, 
11)...Górne — miasto w woj. katowickim, 13) 
utrzymanie czegoś w tajemnicy, przemil- 
czenie, 15) zgrywanie się, komedianctwo, 
17) prawy dopływ Świdra, 18) część czapki, 
19) plucha, 21) figura szachowa poruszająca 
się po liniach skośnych; laufer, 23) ścinanie 
zboża sierpem. 
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UKOŚNIK SYLABOWY 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 790 
z 88 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 04.08.1990 r. 


Serce ma swoje racje, których rozum nie zna. 
Poziomo: szmer, cement, osoba, wojak, ras- 
ter, ircha, Grant, trawka, nurt, tabu, rzepka, 
czepy, socha, Pronit, wrzut, Marek, Aniela, 
ankra.Pionowo: szwagier, majtanie, rokit- 
nik, koncert, carat, misja, nieuk, rzucawka, 


wózeczek, artystka, tancerz, Zorin, panie, 
astma. 


- 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: Daniel 
Galanty — Zakopane, Ewa Jarosz — Lesz- 
no, Małgorzata Kozłowska — Łódź, Przemy- 
sław Lembicz — Poznań, Artur Michalik 
— Nowy Targ, Karina Mroczek — Radom, 
Lidia Pokrzycka — Lublin, Piotr Sikora 
— Chmielno, Mariola Smykaj — Konin, 
Katarzyna Wojda — Warszawa. 


ZNAJDŹ 


[I 
RY 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut 
oka jednakowe — różnią się'aż 25 
szczegółami. Na wyszukanie tych róż- 
nic otrzymujesz 10 minut, a jeżeli nawet 


SEBA 
AZER: 


EL i 


ROŻNICE 


NĘJZA 


MK 


CJĘ 


w dłuższym czasie nie znajdziesz wszy- 
stkich szczegółów, to zajrzyj do następ- 
nego numeru, w którym ukaże się pełny 


zestaw różnic. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Vaud! 
ęąS = 
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W miejsca oznaczone literami x i y wpisz 
odpowiednie liczby pasujące do podanego 
układu. Jest to jednocześnie sprawdzian 
logicznego myślenia oraz znajomości rzym- 
skich liczb. - 


UZUPEŁNIJ! 


Rewelacyjne materiały do nauki gry na gitarze 
„GITARA; 07-200 Wyszków, skrytka poczt. 3. 
ŚM-1/8 


„4 Bierścień 
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ENCORE 


Najlepsza na polskim rynku gra: WOJNA O PIERŚ- 

CIEN wg „Władcy Pierścieni” JRR Tolkiena, od 
” października w sklepach w całym kraju. 

Sprzedaż promocyjna rozpoczyna się już 20 wrześ- 

nia w następujących punktach: 

Warszawa: Salon MAW, ul. Wilcza 71 

Wrocław: księgarnia, ul. Świdnicka 28 

Szczecin: sklep CSH, ul. Buczka 34 

Katowice: Sląski Klub Fantastyki, ul. Damrota 8 

Kraków: sklep, ul Świerczewskiego 1 (róg Podwale) 


się wyodrębnić wzrokiem w jedną 


menty, które oznaczono kropkąmi. Czy 


kiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 
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j te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


SYLWETKA: nr 3. JEDNAKOWE KWADRATY: C-5, |-7, |-11. CO JESZCZE 
nautilus — jedyny występujący «od triasu głowonóg czteroskrzelny 
— ozewnętrznej, wielokomorowej muszli (odp.a). PRZEŁÓŻ SPINACZE 


JA, KUBUŚ 


(z cyklu „Kubus Piekielny” 
scenariusz i rysunki Szarlota Pawel 


ALEE, SYNKU] OMYŁKONIO 
ZERWAŁAM DNIE KARTKI. 
TRZYNASTY JEST DOPIERO 


cZy TO JEGO OJC/EC 
JEST DYREKTOREM 
W INSTYTUCIE HYDRA- 


TEN SAM, 
WALDEK MÓWI 
NA STAREGO 


ZAPROSIŁ MNIE NA URO- 
DZINY, DZIŚ O PIĄTEJ. 
MOGĘ PóJŚE? 


A PANI RURKOWA... TFU,CO 
JA MÓWIĘ... A MAMA WALDKĄ, 
TO TA PANI ,CO NOS! FUTRO 


MOZESZ PÓJŚĆ, 
LE CZY MASZ DLA 
NIEGO PREZENT: 


OBIADEM ? CZEKAM 
JUZ PÓŁ GODZINY, 

KOLEKCJI " 

STRUSIE 


|74 ad. 4 || 
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pod lupą Szarloty Pawel 


© wa Imię mam Szymek. W szkole przezywają mnle „Szmok” lub 
„Szmoczok” (gdy mają do mnie Jakiś Intores), co kojarzy się ze smoklem, 
choć nlo Jestom do*nlogo podobny. Kledy zacząłem się podpisywać 
„Szymson”, chelano mnie nazwać „Szympans” (do którego Jestem bardziej 
podobny niż do smoka), alo ton pomysł szybko upadł. 

Uczą się dobrzo (śwladoctwo z czerwonym paskiem). Komiksami zalnte- 
rosowałom slę w Iklaslo | od razu zacząłom Jo rysować, Molmi autorytetami 
komiksowymi są Papclo Chmlal I Tadousz Baranowski. Najbardziej lublę 
komiksy w stylu „Tytusa”, „Kajko I Kokosza”, „Binio Billa", a nie 
przepadam za komiksami takimi Jak „Monstrum”' czy „Tajfun”. 

Mój pierwszy komiks „Czarodziej Śmlesznonos I jego pach” robiłem 
5 dni, na kartonie, cienkopisom I farbami. Bardzo bym prosił o ocenienie 
mego dzieła, jośli to możliwo. 

Szymek Kluz z Huszczy 


Śmiosznonos Jest zabawny, choć fabuła Twojego komiksu ma pewne 
braki. Na przykład: wysyłasz swojego bohatera w kosmos... po to tylko, żeby 
go stamtąd wyrzucili |ego mieszkańcy, o których prawie niczego się nie 
dowladujemy. Chciałoby się zobaczyć, jakle przygody mógł przeżyć Twój 
czarodziej. Jeśli kosmos nie pobudza Twojej wyobraźni, zostaw bohatera 
na Ziemi. Czarodziejska różdżka daje tyle możliwości!... Poza tym ciągle 
pracuj nad postaciami I Ich ruchem, a także nad tłem. Możesz osiągnąć 
clekawe wyniki. Dla zachęty przedstawiamy w gazecie portret Śmiesz- 
nonosa. 


-O LEZ PIĘKNIEJ 
Szy NIZ ZIEMSKI 


PROÓŁ. 


YLĄDOJ 
NA ONELU. 


© Aby was zaciekawić, w ciągu dwóch dni narysowałem krótki epizod, 
w którym postawiłem swoją hipotezę na temat powstania słynnej szklanej 
czaszki śmierci. Bohaterem tej historii jest muskularny Gwidon. Chciałbym, 
abyście nie snuli podejrzeń, że postacie skądś odrysowałem, przekal- 
kowałem bądź że ktoś mi pomagał. Jeśli chodzi o rysowanie komiksów, to 
mam już za sobą sporo albumów (każdy kilkudziesięciostronicowy). Robię 
to dla samej satysfakcji. 


Łukasz Claciuch z Bydgoszczy 


Wierzymy Ci na słowo, że masz już duży dorobek. W tym co przysłałeś, 
widać spore zdolności rysunkowe. Szkoda jednak, że używasz długopisu 
Jeśli Twoja pasja trwa, radzimy ćwiczyć się w rysowaniu postaci ludzkiej 
bardziej realistycznej, a nie tylko umięśnionych supermenów. Spróbuj 
dostrzec zwykłych, „codziennych” ludzi — także wybierając tematykę. 
Chyba masz właśnie realistyczne ciągoty (widać to w szczegółach Twojego 
komiksu), więc szkoda, żebyś powielał mało oryginalne schematy „„science 
fiction” | ślepo ulegał modzie. Staraj się też o czytelność tekstów, bo ta, 
którą zaprezentowałeś, jest nie do przyjęcia. 
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W CO SIĘ UBIERZESZ? 

TO BARDZO ELEGANCKI 
DOM. NIE MASZ ŁADNYCI 
SPODNI... żę: 

— / POJDĘ 

NM DZINSĄCH! 


NATURALNIE, ZE W DEINSACH, 
NIE MUSIMY SIĘ ZARAZ WYPI- 


MOWY NIE MA!, 
IDZIEMY KUPIC 
GARNITUREK ! 
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wań — 21-98-28; dział społeczno-wy- 
chowawczy — 21-47-06, dział kultury 
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